
IMIĘ STALINA
napawa serca

milionów ludzi
niezachwianą

wiarą

w zwycięstwo
sil pokoju

Kopalnia »Mortimer«

pierwsza zakończyła U rok

j I CZESTNICY III Wszech-
związkowej Konferencji

Obróńcow Pokoju w Moskwie

wystosowali do wielkiego wo­
dza mas pracujących Józefa
Stalina serdeczny list powital­
ny ze słowami głębokiej miło­
ści i płomiennego pozdrowie­
nia.

„Coraz to nowe setki ty­
sięcy i miliony ludzi — czy­
tamy w liście — dołączają
się codziennie we wszyst­
kich krajach świata do sze­
regów niezłomnego światowe
go frontu walki o pokój. Dla
wszystkich uczciwych ludzi
nasza wielka Ojczyzna —

Związek Radziecki — jest
źródłem przekonania, że spra
wa pokoju zwycięży. Dla se­
tek milionów ludzi we wszy­
stkich częściach świata Wa­
sze imię, Towarzyszu Stalin,
stanowi sztandar zwycięskiej
walki o pokój, jednoczącej
wysiłki całej postępowej ludz
kości...

Z imieniem Stalina w ser­
cu, pomnażając swe zwycię­
stwa na polu pokojowej pra­
cy twórczej, ludzie radzieccy,
wraz ze wszystkimi przodu­
jącymi, postępowymi siłami
ludzkości, walczą konsek­
wentnie i niezachwianie o po
kój przeciwko nikczemnym
knowaniom podżegaczy wo­
jennych. Imię Stalina napa­
wa serca setek milionów lu­
dzi kuli ziemskiej niezach­
wianą pewnością, że siły po­
koju zatriumfują nad ciem­

nymi siłami podżegaczy wo­
jennych, że pokój zwycięży
wojnę.

Niech żyje niezwyciężona
światowa armia bojowników
o pokój! Niech żyje nasza po
t»żna Ojczyzna — Związek
Socjalistycznych Republik
Radzieckich — niezłomna
twierdza pokoju! Niech żyje
Wielki Chorąży Pokoju To­
warzysz Stalin!"

Jak odbywa s ę
el minacja prac

na II Ogólnopolską
Wystawę Plastyki

(Dalekopisem z Warszawy)
DZIEWIĘĆ głosów: za przyję­

ciem, pięć głosów — przeciw.
Obraz przyjęty — oznajmia prof.
Juliusz Krajewski, przewodniczący
komisji jury 11 Ogólnopolskiej Wy­
stawy Plastyki.

Już od tygodnia trwają w gma­
chu Zachęty prace komisji jury.
Obecnie przygotowania do wysta­
wy weszły w fazę decydującą. Od­
bywa się tzw>. „drugi rzut" elimi­
nacji. W tym roku bowiem w od­
różnieniu do lat ubiegłych, klasy­
fikacja dzieł na wystawę organi­
zowaną przez ZPAP oraz Min. Kul

tury i Sztuki odbywa się dwukrot­
nie.

Już w połowie listopada br. wszy
stkie większe ośrodki ZPAP, w tej
liczbie: Kraków, Sopot, Wrocław,
Poznań, Bydgoszcz, Łódź, Wro­
cław, Szczecin — dokonały pierw­
szego przeglądu prac. W terenie,
oceny dokonywały specjalnie po­
wołane komisje artystyczne, w któ
rych skład wchodzili przedstawicie
le okręgowych oddziałów ZPAP,
delegaci Zarządu Głównego ZPAP
oraz przedstawiciele Ministerstwa
Kultury i Sztuki. Liczba prac za­
kwalifikowanych do ostatecznej eli
minacji jest czterokrotnie mniej­
sza, niż w roku ubiegłym, wynosi
ona około 1.000 prac, w tym około
750 prac graficznych i przeszło
150 rzeźb.

— Terenowe komisje dokonały
poważnego odsiewu. Selekcja była
bardzo staranna i surowa. Duża
liczba dzieł dopuszczonych do osta­
tecznej kwalifikacji, dobrze świad­
czy o intensywnej pracy i wielkim
zapale twórczym naszych plasty­
ków — mówi przewodniczący ko­
misji organizacyjnej II Ogólnopol­
skiej Wystawy Plastyki prof. Ko­
koszko. — Wydaje mi się, że na

wystawie ujrzymy najwyżej 350—
400 prac malarskich...

(Dokończenie na str. 3)
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W orędziu do obrońców pokoju na całym świecie

III Wszechzwiązkowa Konferencja

Niedziela 2 — Poniedziałek 3 grudnia 1951 r. Kraków

Obrońców Pokoju
deklaruje konsekwentną walkę

przeciwko knowaniom wojennym
i stwierdza, że naród radziecki

zachowuje pełną czujność
i gotowość do obrony Ojczyzny
W MOSKWIE zakończyła obrady III Wszechzwiązkowa

Konferencja Obrońców Pokoju. W ostatnim dniu
obrad Konferencja uchwaliła orędzie do obrońców

pokoju na całym świecie oraz tekst listu do Wielkiego Cho­
rążego Pokoju Józefa Stalina (tekst tego listu podajemy od­
dzielnie).

® Stefania Roninel
9 Irena Rączkowska
& Maria Jagoda
® Józef Adamczyk

i przyczynili s.ę
Mo wykonania
przedterminowo
w Zakładach Obuwia
w Chełmku

planu na 1951 r.

p OŁUDNIOWE Zakłady Obuwia
« w Chełmku wykonały w dniu
30.11 br. Plan drugiego roku Sze­
ściolatki. Jest to wynik trwałego,
konsekwentnego wysiłku całego ze­
społu.

Szczególnie wyróżniła się ekipa
młodzieży (Korabielnikowców) w

oddziale 403, uzyskując wysoką wy
dajność pracy najczęściej 180 proc,
normy. A oto nazwiska najpopular­
niejszych w fabryce przodowników:
Stefania Rompel. Irena Raczkow­
ska, Maria Jagoda, Józef Adam­
czyk.

Dzieci koreańskie

pierwszymi klientami
największego w Polsce

Domu Dziecka
(Dalekopisem z Warszawy)

W WARSZAWIE otwarty został
największy Dom Towarowy

przeznaczony wyłącznie dla dzieci.
Otwarcia dokonał minister Die­
trich. Pierwszymi klientami było
200 dzieci koreańskich bawiących
obecnie w Polsce, które zaopatrzy­
ły się w bieliznę nocną, piżamy i
odzież.
ivi OWO OTWARTY Dom Dziecka
i ’ został doskonale zaopatrzony

w różnego rodzaju artykuły. Naj­
większym powodzeniem, w chwilę
po otwarciu Domu, cieszył się
..słodki kącik" oraz stoiska z za­
bawkami i odzieżą dla niemowląt
W CDD został oddany do użytku
również kącik, w którym będą prze
chowywane wózki, dzieci przywo­
żonych do Domu

Ministerstwo Handlu Wewnę­
trznego zgodziło się, aby w naj­

bliższym czasie Centralny Dom
Dziecka został powiększony jesz­
cze o jedno piętro. Na piętrze
tym MHD projektuje urządzenie
stoisk, zaopatrywanych wyłącz­
nie przez Centralę Zaopatrzenia
Szkół.

fA REDZIE do bojowników o po-
kój na całvm świecie

dla
ra-

wyraża gorące poparcie
polityki zagranicznej rządu
dziećkiego.-#■daje wyraz przekonaniu o moż
liwości współistnienia państw
o rozmaitych systemach ekono­
micznych. przy czym stwierdza
że nie ma na świecie takiej siły,
która mogłaby zmusić naród
radziecki do cofnięcia się
wstecz z drogi budowy społe­
czeństwa komunistycznego,
wskazuje na czujność narodu

radzieckiego wobec , knowań
wrogów pokoju i gotowość obro
ny ojczyzny. z

& podaje prz kłady wielkiej pra­
cy pokojowej narodu' radzieckie

go. jaka jest przeobrażenie przy
rody, podjęte z inicjatywy Wiel
kiego Stalina.
oświadcza, że miliony ludzi ra­
dzieckich podzielają niepokój
prostych ludzi we wszystkich
krajach w związku z groźbą no

wej woiny. które, pożądają roz

wydrzeni reakcjoniści i magna­
ci finansowi.
piętnuie niszczycielską wojnę,

prowadzona przez rząd Stanów
Zjednoczonych w Korei, dep­
tanie przez ten rząd porozu­
mień międzynarodowych, roz­
szerzanie agresywnego paktu
atlan.yckiego. tworzenie nowych
baz. wzmaganie zbrojeń, wskrze
szanie militaryzmu japońskiego
i niemieckiego, kłamliwą propa
gandę antyradziecką.

# stwierdza, że ,.w warunkach na

rastania niebezpieczeństwa woj
ny dalsze rozszerzanie kampa­

Góral
Fr. Franczyk
gra na ,Jisteczku“

(Od koresp. warszawskiego)
JEST nas Jedenastu, wszyscy jeste-

‘

śmy członkami jednej rodziny i

wszyscy stanowimy jeden zespół mu­
zyczny — mówi Piotr Franczyk, kiero­
wnik kapeli góralskiej, przybyłej do
Warszawy na eliminacje przedfestiwa-
lowe ZSCh.

Nie tylko piosenkami zadziwili bracia
Franczykowie warszawską publiczność,
ale i grą na fujarce i ’co-ciekawsze grą
. .na listki" Gra na listeczku przypomi­
na śpiew ptaków, a mistrz Franciszek
Franczyk potrafi z listeczka wydobyć
po prostu — trele słowika

— Jak wygląda ten listeczek? — py­
tamy

Franczyk pokazuje nam Jakby cieniut
ką wstążeczkę Jak się okazuje jest ona

spreparowana z cieniutkiej błpnki korv

brzozowej
— Takie to cieniutkie — nie możemy

oprzeć sio zdziwieniu
— Widzicie — mówi — wy się dziwu­

jecie nad tym listeczkiem chociaż to
takie głuostwo. pomyślcie teraz tak mv

się musimy dziwować waszej Warsza­
wie. że taka wielka i wspaniała OJ.
bedzie co opowiadać w górach, a wszy­
stko to dzięki temu Festiwalowi Muzy­
ki i eliminacjom w Samopomocy Chłop
skiej. (gr)

nii na rzecz zachowania poko­
ju i wzmożenie czujności naro­
dów wobec zbrodniczych ma­
chinacji podżegaczy wojennych
jest sprawą pierwszorzędnej
wagi",

4J- powołuje się na uchwały Kon­
gresu Pokoju w Warszawie o-

raz wiedeńskiej sesji Świato­
wej Rady Pokoju i stwierdza,
że program walki o pokój „jest
zrozumiały i bliski sercu każde
go człowieka radzieckiego" oraz

„daje on wyraz naglącym żąda­
niom ogromnej większości
ności kuli ziemskiej".

* deklaruje wreszcie dalszą
kę przeciwko knowaniom .

żegaezy wojennych, walkę o dłu
gotrwały pokój na całym świę­
cie.

lud-

wal-
pod-

S Węgiel i paszę treściuią
$ Premie i bezprocentowy kredyt
@ Ulgi podatkowe

od każdej sztuki trzódy

Uchwała Prezydium Rządu
zapewnia dodatkową pomoc

rolnikom kontraktującym
trzodę chlewną na rok 1952

W CELU stworzenia korzystnych warunków dla rozwoju produk­
cji trzody chlewnej, Prezydium Rządu powzięło w dniu 22 listo­

pada br. uchwałę w sprawie dodatkowej pomocy hodowlanej.
Prezydium Rządu wydzieliło do­

datkowo poważne ilości paszy i wę
gla a także środków pieniężnych w

charakterze pomocy hodowlanej
dla gospodarstw, kontraktujących
trzodę chlewną.

y DODATKOWEJ pomocy ho-
Z-1 dowlanej korzystają gospo­

darstwa rolne, które:
a) już zakontraktowały lub za­

kontraktują dostawę trzody chlew­
nej na rok 1952,

b) dostarczą w grudniu br. tucz­
niki w ramach kontraktów zawar­
tych na listopad i grudzień 1951 r.,

Brawo rolnicy!
W gminach podległych

Dzielnicowej Radzie Naro­
dowej Nowej Huty, chłopi
postanowili podwyższyć do

browolnie dostawy zboża o

około 90 ton. Dodatkowe

swe zobowiązanie wykona­
ją oni do połowy grudnia
br.

Na marginesie tej wiado­
mości zaznaczamy, że akcja
skupu zboża przebiega tu

na ogół bardzo sprawnie,
co w połączeniu z wymie­
nionym dodatkowym zobo­
wiązaniem świadczy najle­
piej o postawie społecznej
chłopów nowohutnickich.

(m)

Trzv „ale"
kina „Hutnik**

Kino „Hutnik41 cieszy się
dużym powodzeniem wśród

mieszkańców Nowej Huty.
Oglądanie filmów wymaga

jednak „końskiego zdro­

JLT OPALNIA węgla „Morti-
■1* mer“ (Górny Śląsk) pierw­
sza w

‘

przemyśle węglowym
zakończyła zwycięsko realiza­
cję II roku Planu 6-letn.ego.
Na zdjęciu: przodowy rębacz

brygadzista Wojciech Kolczak

(z lewej) z dozorcą

wym Franciszkiem

uzgadnia właściwe

stanie czasu pracy.

(CAF — fot. W. Wdowińsci)

oddziało­
wiolem,

wykorzy-

SPRAWOZDANIE Z PROCESU

AGENTÓW GESTAPO

WSPÓŁPRACOWNIKÓW

MIKOŁAJCZYKA

DRUKUJEMY NA STR. 2

c) .dostarczą przed terminowo w

grudniu
' zakontraktowane sztuki

trzody chlewnej w ramach zawar­
tych kontraktów na styczeń 1952 r.

Wszystkim tym gospodarstwom
rolnym, niezależnie od ich wielko­
ści lub. rozmiaru hodowli, umożliwi
się nabycie jako pomocy hodowla­
nej: 100 kg paszy treściwej i 300
kgwęgla

'''’

;

chlewnej zakontraktowanej i do­
starczonej
terminem

(Dokończenie na str. 2).

zgodnie z warunkami i
dostawy.

wia*1 1 silnych nerwów, bo

po pierwsze: brak wentyla­
cji na sali sprawna, że wi­
dzowie duszą się po prostu
z gorąca; po drugie brak

numeracji krzęseł powodu­
je gorączkowe poszukiwa­
nie „własnego0 miejsca.
Trzecią plagą są spóźnial­
scy.

Sądzimy, że usunięcie po

wyższych bolączek leży nie

tylko w kompetencjach, ale
i możliwościach kierowni­
ctwa kina, (cm)

Ze szczęką -

Ośrodek Zdrowia otrzyma
klisze do zdjęć stomatolo­
gicznych?

Ośrodek posiada doskona­
łe aparaty rocntgenologicz-
ne i fachową obsługę, któ­
ra szybko i sprawnie doko­
nuje zdjęć.

Jedynie pacjenci, którzy
przez specjalistę skierowani

zostali do prześwietlenia
szczęk — tracić muszą czas

na podróż do Krakowa oraz

wielogodzinne niekiedy wy­
czekiwanie w’ poczekal­
niach krakowskich Ośrod­
ków Zdrowia.

do Krakowa
Pracownicy Nowej Huty

korzystający z usług ZLP

zapytują, kiedy miejscowy

Przydzielenie nowohutnic

temu ZLP potrzebnych
klisz zaoszczędziliby pa­
cjentom wiele cennego cza­
su. (jot)

Dziś w Rotundzie
wielki wiec

protestacyjny
przeciw wię/ieniu
przez reżim Franco

studentów

hiszpańskich
bojowników o pokój

34 studentów padło ostatnio ofia
rą faszystowskigo terroru reżimu
gen. Franco, zostali oni aresztowa­
ni i osadzeni w więzieniu. Fakt
ten wywołał falę ogromnego obu­
rzenia. Do Światowej Federacji
Młodzieży ..Demokratycznej napły -

wają ze wszystkich krajów rezo­
lucje, potępiające reżim gen. Frań
co i domagające się natychmiast j

wego uwolnienia aresztowanych
bojowników o pokój.

Dziś rano przybył do Krakowa
przedstawiciel młodzieży hiszpań­
skiej, który weźmie udział w wiel­
kim wiecu protestacyjnym, jaki
odbędzie się w sali Rodundy o

godz. 14.
Po zagajeniu przewodniczącego

Zarządu Miejskiego ZMP w Kra­
kowie, Henryka Plewy, wygłosi
przemówienie przedstawiciel wal­
czącej młodzieży hiszpańskiej. Na­
stępnie zostanie uchwalona rezo­
lucja do Światowej Federacji Mło­
dzieży Demokratycznej oraz tek=t
listu do przebywających w więzie
niu studentów hiszpańskich.

Powiększała się
rodzinka
w Lasku Wolskim

Rodzinka w zwierzyńcu w Lasku
Wolskim z każdym miesiącem się
powiększa. W tych dniach przybył
z ogrodu zoologicznego w Pozna­
niu — nowy mieszkaniec. Jest
nim ceny okaz yaka — czyli wołu
tybetańskiego.

Równocześnie krakowski zwierzy
nieć otrzymał tzw. orła przedniego,
który należy do najwartościow­
szych gatunków orłów krajowych.

Miłe

perspektywy
Wydział socjalny ZB Prze

myślowego Nowa Huta za­
mierza wysłać w nadchodzą
cym sezonie zimowym prze
szło 100 dzieci nowohutnic­
kich do domów wczaso

wych, położonych w okoli­
cach górskich.
Nie trudno sobie wyobra­

zić radość dzieci, którym
wyjazd przyrzeczono. Już

dziś żyją myślą o swych
zimowych wakacjach, bo

przecież niejedno słysza.y o

tym, jak piękna jest zima

w górach, (emj



Przodujący chłopi
iroj. koszalińskiego

odznaczeni przez

Prezydenta RP
PREZYDENT Rzeczypospoli­

tej na wniosek Prezydium
Woj. RN w Koszalinie posta­
nowieniem z dnia 29 liswpada
1951 r. odznaczył aa patriotycz
ną postawę i wzorowe wy­
konanie obowiązków wobec
Państwa Ludowego 40 pracu­
jących chłopów województwa
koszalińskiego.

Srebrne krzyże zasługi o-

trzymało 19 pracujących chło.

pów, a brązowymi odznaczono
— 21.

Braterska spółka zdrajców

Współpracownik Mikołajczyka - St. Bańczyk
wydawał w ręce gestapo

dziesiątki patriotów polskich

ECHO KRAKOWSKIE

Doniosła uchwała Prezydium Rządu

o dodatkowej pomocy hodowlanej
dla rolników kontraktujących

trzodę chleumą na rok 1952
(Dokończenie ze str. 1)

*

HO PREZYDENTA RP Bolesła-
wa Bieruta w dalszym ciągu

papływają liczne listy od chłopów
b dobrze wypełnionych obowiąz­
kach wobec państwa. M. in. chłopi
z gromady Rychlik w woj zielo­
nogórskim. dając wyraz zrozumie­
niu potrzeb Ojczyzny, donoszą Pre­
zydentowi RP o wykonaniu planu
skupu zboża w 130 proc., planu
odstawy ziemniaków w 100 proc.,
o pełnym uregulowaniu podatku
gruntowego i FOR oraz wpłaceniu
rat Pożyczki Narodowej.

W dziedzinie skupu zboża — dal

szych 6 powiatów przekroczyło
90 procent planu i zostało zwolnio­
nych od miarek i odsypów, a mia­
nowicie: Brzeg, Choszczno. By­
strzyca. Lubań, Rawa Mazowiecka
i Poznań. Ogółem 90 proc, planu
przekroczyło 67 powiatów. Grani­
cę 80 proc, przekroczyły już 122

powiaty, w tym ostatnio: Bartoszy
ce. Wolin i Opole.

4> Zastępca Ministra Spraw Zagranicz­
nych ZSRR A Gromyko, wręczył
charge d'affaires USA p. Cummingowi
notę, w której rząd radziecki protestu­
je i domaga się od rządu USA pociąg­
nięcia do odpowiedzialności winnych po
gwałcenia przez amerykański samolot
wojskowy granicy państwowej ZSRR.

Dotychczas nie wpłynęła odpowiedź
rządu USA na tę notę
* W Panmundżon, na czwartkowym
posiedzeniu delegacji obu stron, prowa
dzących rokowania o rozejm w Korei,
strona koreańsko - chińska raz jeszcze
podkreśliła, że skuteczną drogą zapo­
bieżenia nowym działaniom wojennym
po zawarciu rozejmu, będzie zreduko­
wanie sił zbrojnych obu stron oraz wy­
cofanie wszystkich wojsk obcych 1 sprzę
tu wojskowego z Korei. Amerykanie
jednak w dalszym Ciągu oponowali prze
ciwko omawianiu tej sprawy.

Amerykański klub pisarzy postępo­
wych „Liberty Book Club" w Nowym
Jorku wyróżnił ostatnio książkę wybit­
nego polskiego uczonego 1 bojownika o

pokój, prof. Leopolda Infelda p. t . „Wy
brańcy bogów".
Hf Premier Churchill wydał polecenie,
aby żołnierze brytyjscy w Kanale Sues-
kim nie otrzymywali żadnych dzienni­
ków angielskich „popierających stano­
wisko Egiptu w obecnym konflikcie"
oraz stosowania jak najsurowszych sank
cjl w stosunku do tych, którzy jawnie
wyrażają solidarność z ludem egip­
skim.
Ul Celem zastraszenia ludności dowód­
ca wojsk naczelnych w Sudanie zarzą­
dził wysłanie podległych mu oddziałów
do różnych prowincji tego kraju rze­
komo w celu przeprowadzenia vde’kich
manewrów wojskowych,
... Rząd Szlezwik — Holsztynu (brytyj­
ska strefa okupacyjna) zezwolił na wy
płacenie pensji b. brygadierowi! SS i
szefowi policji w Lubece Schroederowi
oraz zbrodniarzowi wojennemu Lose

W tej ohydnej robocie
sekundował mu wiernie

lego brat Piotr
Proces przed Warszawskim

Sądem Wojewódzkim
on LISTOPADA br. przed Sądem Wojewódzkim dla m. Warsza-
Ju Wy rozpoczął się proces Pio tra Bańczyka, który w czasie oku­
pacji, Jako płatny agent gestapo, wydał na śmierć i katusze w hitle­
rowskich obozach śmierci wielu działaczy niepodległościowych Pol­
skiej Partii Robotniczej, bojowników Gwardii Ludowej i Armii Lu­
dowej.

.Pomoc hodowlana może być u-

dzielana w postaci zaliczki już w

chwili podpisania umowy kontrak­
tacyjnej. Kontraktujący przy pod­
pisaniu umowy może — na swoje
żądanie — otrzymać jako zaliczkę
100 kg węgla i 50 kg pasz treści­
wych od każdej sztuki zakontrak­
towanej. Pozostałą część pomocy
hodowlanej, tj. dalsze 200 kg wę­
gla i 50 kg pasz treściwych, otrzy­
muje kontraktujący przy dostawie
sztuki.

Niezależnie od pomocy hodowla­
nej w postaci węgla i pasz treści­
wych, wszyscy dostawcy trzody
chlewnej zakontraktowanej otrzy­
mują za dostarczone w terminie
sztuki premię pieniężną w wysoko­
ści 1.20 zł za każdy kilogram żywej

Wprost z uwięzienia
do armii

„atlantyckiej"

wybierają sh
hitleroirscy
zbrodniarze

wojenni
BERLIN.

|AK donosi „8 Uhr Blatt", były
J dowódca 12 dywizji pancernej
SS, gen. Kurt Meyer — skazany
za wymordowanie kanadyjskich
jeńców wojennych na karę śmier­
ci. który przed kilkoma tygodnia­
mi przekazany został przez wła­
dze kanadyjskie do strefy brytyj­
skiej — przebywał ostathio „na ur

lopie zdrowotnym", udzielonym
mu przez komendanta więzienia w

Werl.

Korzystając z urlopu, Meyer
udzielał wywiadów dziennika­
rzom zachodnio - niemieckim i

zagranicznym, w których zapew­
niał, że zarówno „on. jak i mar

szalkowie. von Mannstein i Kes-

selring, przebywający również w

więzieniu w Werl, uczą się pilnie
języke angielskiego, przygotowu­
jąc się w ten sposób do objęcia
służby i.- armii europejskiej,
gdz.'e w języku tym wydawane
będą rozkazy".

„Von Mannstein, Kesselring jak
i ja — powiedział Meyer — o-

czekujemy chwili powołania nas

do armii europejskiej".
„8 Uhr Blatt" dodaje. że SS-ow-

OSKARŻONY Piotr Bańczyk
przyznał się do winy i zeznał,

że do służby w gestapo nakłonił go
brat, Stanisław Bańczyk — w cza­
sie okupacji czołowy działacz tzw.

Radykalnego Obozu Chłopskiego
(ROCH), kierowanego i finanso­
wanego przez emigrację londyńską
z Mikołajczykiem na czele. Stani­
sław Bańczyk z b. PSL uciekł z

kraju i obecnie przebywa w' USA,
gdzie jest jednym z prowodyrów
zielonej międzynarodówki, biorącej
czynny udział w podjudzaniu rewi­
zjonistycznych nastrojów w Niem­
czech zachodnich.

Jak wynika z zeznań oskarżo­
nego — Stanisław Bańczyk, działa­
jący w czasie okupacji na terenie
woj. łódzkiego i Warszawy w kwiet
niu 1941 r. powziął plan likwido­
wania działaczy niepodległościo­
wych drogą denuncjowania ich do
gestapo. Pragnąc w tym celu na­
wiązać kontakt z gestapo przez za­
ufanego człowieka, Stanisław Bań­
czyk namówił oskarżonego, by pod­
jął się roli agenta gestapo.

Powoływał się on na rozporządzę
nie „delegatury rządu londyńskie­
go", aby wszelkimi dostępnymi
środkami likwidować komunistów.

Zgodnie z ukartowanym przez
Stanisława Bańczyka planem oskar
żony w kwietniu 1941 r. zgłosił się
do gestapo w Tomaszowie Mazo­
wieckim, ofiarowując szefowi kon­
fidentów tamtejszego gestapo Her­
manowi Wiese swoje usługi w

zwalczaniu ruchu lewicowego.
W okresie od-kwietnia 1941 r. do

1944 r, oskarżony otrzymywał sy­
stematycznie cd brata Stanisława

imienne wykazy członków PPR,
GL i AL oraz sympatyków ruchu

lewicowego z innych organizacji,
które wraz z zebranymi z własnej
inicjatywy materiałami przekazy­
wał osobiście Wiesemu w gmachu
gestapo w Tomaszowie. W ten spo­
sób Stanisław Bańczyk za pośred­
nictwem oskarżonego zadenuncjo-
wał do gestapo licznych działaczy

scy generałowie nie będą tnusieliniepodległościowych z terenu pow.
długo czekać na wcielenie do ar-!
mii „atlantyckiej" i że spotkają się
tam z niejednym tak iak oni —

hitlerowskim zbrodniarzem wojen­
nym.

W Komisji Politycznej ONZ
delegat radziecki zdemaskował
kłamstwa i oszczerstwa titowców

PARYŻ

NA POSIEDZENIU Komisji Politycznej Zgromadzenia ONZ trwa­
ła w dalszym ciągu dyskusja nad oszczerczą skargą jugosłowiań­

ską przeciwko ZSRR 1 krajom demokracji Indowej. Włączenie tej
skargi do porządku dziennego zostało narzucone Zgromadzeniu Ogól­
nemu przez blok anglo-amcrykańskl.

DELEGAT radziecki ambasador
Sobolew wygłosił przemówie­

nie, w którym oświadczył, że blok
anglo-amerykański niejednokrotnie
stawiał na sesji Zgromadzenia O-

gólnego oszczercze skargi przeciw­
ko ZSRR i krajom demokracji lu-

wej.. Jednakże fakty sprawiały za­
wsze, że zarówno oszczercy jak i

mocodawcy stojący za ich plecami
2ostali zdemaskowani. Nie ma żad­
nej wątpliwości, że również tym ra

zem oszczerców spotka ten sam

los.

W dalszym ciągu przemówienia
delegat radziecki zdemaskował
kłamstwa i oszczerstwa zawarte w

oświadczeniu titowców.

Delegat radziecki wykazał,
że titowcy gorliwie wykonują
swe zobowiązania wobec wojen­
nego bloku anglo-amerykańskie-
go, konsekwentnie i planowo
przekształcając Jugosławię w ba
■ę wojskową. O ostatecznym pod

*

porządkowaniu jugosłowiańskich
sił wojskowych soldatesce atnery
kańskiej świadczy ostatnie poro­
zumienie zawarte między Stana­
mi Zjednoczonymi a Jugosławią
odnośnie dostaw broni amery­
kańskiej dla Jugosławii 1 wysła­
nia do Jugosławii amerykańskiej
misji wojskowej, posiadającej jak
najszersze pełnomocnictwa. Sze­
fowie kliki titowskiej — oświad­
czył mówca liczą także na to, że
otrzymają od swych amerykań­
skich mocodawców bombę ato­
mową.
W zakończeniu ambasador Sobo­

lew jeszcze raz podkreślił, iż osz­
czercza skarga titowska tak samo

jak oszczercza skarga kuomintan-
gowska ma na celu odwrócenie u-

wagi od prowadzonej przez kilkę
Tito polityki zdrady interesów na­
rodów Jugosławii. Jednakże kłam­
stwo ma krótkie nogi. Skarga ti­
towska bez wątpienia dozna hanieb

nego fiaska.

piotrkowskiego i opoczyńskiego,
spośród których około 100 osób zo­
stało osadzonych w hitlerowskich
obozach śmierci. Około 40 osób za-

denuncjowanych przez Bańczyka
zostało zamordowanych.

Oskarżony zeznaje, że brat gro­
ził mu zlikwidowaniem przez
ROCH, gdyby zaprzestał współpra­
cy z gestapo.

Jesienią 1943 r., w celu lepszego
rozpracowania organizacji wyzwo­
leńczych, na polecenie Wiesego i
Stanisława Bańczyka oskarżony
wkradł się w szeregi działającej w

opoczyńskim grupy GL i '

scowej komórki PPR.

„Wszystkie wiadomości

PPR dostarczałem bratu,
stalał nazwiska osób, które^należa-

ło przekazać gestapo. W tym cza­
sie bywałem w gestapo po kilka

razy w miesiącu" — oświadcza o-

skarżony.
Przew.: Jaki był los ludzi de-

nuncjowanych przez osk. do gesta­
po?

Osk.: Byli rozstrzeliwani lub wy­
syłani do obozów, Wiele się tym
nie interesowałem, bo to było dla

mnie nieprzyjemne.
Prok.: A czy Stanisław Bań-

czyk wiedział o losie tych osób?

Osk.: Wiedział — był zadowolony.
Przew.: Jak

Bańczyk służbę
stapo?

Osk.: Mówił,
pracuję, wymagał więcej.

Po zeznaniach osk. Bańczyka,
Sąd przystąpił do przesłuchania
świadków.

do miej-

z GL1

Brat u-

oceniał Stanisław

oskarżonego w ge-

że jeszcze za słabo

Świadkowie, którzy byli areszto­
wani przez gestapo na podstawie
list złożonych przez Bańczyka po­
twierdzili w całej rozciągłości wi­
nę oskarżonego.

Świadek’ Zukriegel zeznał, że ja­
ko tłumacz gestapo w Lodzi otrzy­
mywał raporty z gestapo radomskie

go. W raportach tych były dane,
dotyczące ścisłej współpracy, jaka
istniała między bandami NSZ a ge­
stapo. Jeden z raportów dotyczył
konfidenta Piotra Bańczyka.

Świadek pamięta ustęp raportu,
w którym usługi osk. Bańczyka ja­
ko konfidenta określono jako „bar­
dzo cenne".

Na tym Sąd odroczył rozprawę
do dnia następnego.

Od gestapo do Tnimana
RÓŻNE bywają rodzeństwa. Trze

ba przyznać, że Stanisław i
Piotr Bańczykowie byli wyjątko­
wo zgodnymi braćmi. Nie tak jak
na przykład legendarni Kain i Abel.
Obydwaj mordowali ile się tylko
dało.

Starszy Stanisław bardziej „wy­
robiony politycznie", działający z
ramienia „Delegatury Rządu Lon­
dyńskiego", w imieniu tejże delega
tury, zgodnie z jej poleceniami ro­
bił co mógł, „aby wszelkimi 'do­
stępnymi środkami likwidować ko­
munistów".

Sporządzał więc co miesiąc listę
działaczy lewicowych, lub sympa­
tyków PPR, GL czy AL, wręczał ją
swemu młodszemu bratu Piotrowi,
a ten jako płatny (300 zł miesięcz­
nik) agent hitlerowski składał naz­
wiska najlepszych patriotów w to­
maszowskim gestapo. Aresztowa­
nych rozstrzeliwano na miejscu lub
zsyłano do obozów koncentracyj­
nych. W ten sposób, na zimno, Piotr

Polskiej produkcji
kostki
z witaminy „0“
dadzą
orzeźwiający napój
ś zHwą przyprawą
do potraw

NAJBLIŻSZYM czasie uka-

żą się w handlu kostki wita­
minowe z witaminą C w wyniku
masowej produkcji.
Poznańską Fabrykę
żywczych.

Metodę produkcji
opracował zespól pracowników la
boratorium badawczego tej fabry­
ki. Zespół ten składa się z inż. Rein
heresa. magistrów Świerczewskie­
go i Pazoia oraz laborantów Hossa
i Stefaniaka, a współpracował z

nim prof. Jabłoński, kierownik Za
kładu Technologii Rolnej Uniw. Po

znańskiego.
Kostki witaminowe rozpuszczał

ne są w letniej wodzie i dają orze­
źwiający o przyjemnym kwaskowa
tym smaku napój. Spożywanie po
traw z dodaniem tych kostek usu­
wa zmęczenie i chwilowe osłabie­
nie. Szczególną wartość ma doda­
wanie takich kostek do potraw dla
dzieci, zapewnie bowiem normal­
ny rozwój ich organizmu.

Odkrywcą witamin test badacz
polski, warszawiak Kazimierz
Funk. W r. 1913 nadał on nazwę
witamin szeregowi ciał. które
choć w minimalnej ilości nie­
zbędne są dla rozwoju i normal­
nego funkcjonowania organiz­
mów. Poszczególne witaminy o-

trzymaiy oznaczenia literowe A
B. C. D itp Brak witaminy C
powoduje u ludzi skorbut (gni-
lec). a u dzieci podobną chorobę
zw. chcrobą Miiiler - Barlowa.

cTA. 6®bi,wv

podjętej przez
Środków Od-

tych kostek

Bańczyk na zlecenie brata Stani­
sława zadenuncjował ponad 100
osób, z których kilkadziesiąt zginę­
ło

Wstrząsające potwornością doko­
nanych zbrodni są zeznania Piotra
Bańczyka. Ponurym, matowym glo
sem ostatniego szubrawca, tak przy
wykłego do najgorszych występ­
ków, że nic już nie jest w stanie go
wzruszyć czy załamać, Bańczyk re­
lacjonuje. Zarówno on jak i brat
wiedzieli, że wydają ludzi na

śmierć. Po co to robili? Aby tępić
rozwijający się wśród chłopów ruch
rewolucyjny. Na czyją działali ko­
rzyść? Na korzyść delegatury. Czy
na korzyść hitlerowców też? Też.
A przeciwko komu? Przeciwko na­
rodowi polskiemu.

Proste, jak prosta jest droga
zdrady londyńskich agentów i czo­
łowego spośród nich agenta — Sta­
nisława Bańczyka, jednego z ^naj­
bliższych Mikołajczykowi.

W czasie okupacji mordował rę­
ka w rękę z gestapo i NSZ działa­
czy i sympatyków ruchu robotni­
czego. Po wojnie jego „zasługi" zo­
stały ocenione przez „pana preze­
sa". Został wiceprzewodniczącym
NKW PSL, prawą ręką Mikołaj­
czyka.

Bezczelny renegat nie krępował
się wystąpić otwarcie w

nilcu 1945 roku w KRN z obroną
wszelkiego autoramentu podziem­
nych band, mordujących wówczas
najofiarniejszych budowniczych
Polski Ludowej.

Cynicznie nazwał wtedy zbrod­
nie popełniane przez NSZ, WIN
i in., zbrodnie, które nasz naród
kosztowały wiele przelanej krwi,
„samoobroną społeczeństwa".

Wiemy czyja to była „samoobro­
na". Największych wrogów społe­
czeństwa polskiego, płatnych agen
tów imperializmu. Tych samych,
dla których Truman przeznacza
dziś hojną ręką 100 milionów dola­
rów na sabotaż,' dywersję i szpie­
gostwo w Związku Radzieckim,
Polsce i w innych krajach demo­
kracji ludowej. Stanisław Bańczyk
przebywający wraz ze swym sze­
fem Mikołajczykiem w USA, wycią
ga. już cuchnące zbrodnią łapy po
nowe dolarowe dotacje. Liże buty
amerykańskim panom, gotowy na

wszystko. Tak jak kiedyś wobec
swych panów z gestapo. Byle tylko
przeciwko Polsce. Taka jest kon­
sekwentna droga upodlenia agen­
tów imperialistycznych, droga zdra
dy narodowej.

paździer-

DZIĘCIOŁ

Ą W okresie zimowym przeprowadza­
ne będą w całym kraju szczególnie w

woj. olsztyńskim, białostockim, lubel­
skim specjalne polowania na wilki.
Za ubicie każdego wilka przyznawane
będą nagrody w wysokości 200 zł.
A Państwowa Służba Weterynaryjna
przeprowadza masowe szczepienia o-

chronne trzody chlewnej I drobiu. W
br. zaszczepiono dotychczas około
5.057.000 sztuk trzody.
A Do Warszawy powróciły z 10-dnlo-
wej próbnej Jazdy 4 pierwsze samocho­
dy „Warszawa". Trasa długości 2 tys
km obejmowała tereny gładkie i górzy­
ste.

' '

bez

próbnej jazdy 4 pierwsze samocho-

Samochody przejechały całą trasę
defektu.

mieszkaniowe

fe górników
VX7DNIU tegorocznego Święta
** Górników przodownicy ko­

palni „Wujek" otrzymają jedno i
dwurodzinne domki.. Górnicy ko­
palni „Gen. Zawadzki" — kolonie
mieszkaniową „Ksawera", którą
kosztem 10 milionów zł przebudo­
wano od podstaw. W roku bież
władze Polski Ludowej wyasygno
wały ponad 100 milionów z! na

budownictwo mieszkaniowe dla

górników.
Wyrazem głębokiej i serdecznej

troski Państwa o górników są do­
datkowe kwartalne wynagrodzenia
i szereg przywilejów, zawartych
w Karcie Górniczej. W roku bież,
z tytułu premii, przewidzianych w

Karcie, wypłacono górnikom już
ponad 700.00U zł. Wyrazem troski
Państwa o warunki pracy górni­
ków jest realizowana na szeroką
skalą mechanizacja kopalń kosz­
tem wielu milionów zł. Obecnie już

wydobywa się mechanicznie około
31 proc, węgla.

■wagi, niezależnie od ceny ustalonej
dla dostaw sztuk zakontraktowa­
nych, wyższej o 5 proc, od obowią­
zującego cennika skupu.

Uchwała Prezydium Rządu utrzy
; muje w mocy ulgi w podatku grun

towym i obniżenie zobowiązania w

planowym skupie zbóż dla gospo­
darstw kontraktujących trzodę
chlewną na rok 1952, uzależnione
od przekroczenia norm sprzedaży
tuczników ustalonych dla tych go­
spodarstw. Gospodarstwa te mogą
otrzymać na dotychczasowych za­
sadach bezprocentowy kredyt na

zakup prosiąt i pasz oraz korzysta­
ją z pierwszeństwa i ulgowych o-

płat przy szczepieniu trzody prze­
ciw różycy i-ze specjalnej opieki
weterynaryjnej nad zakontrakto­
wanymi sztukami.

Termin zawierania, kontraktów
na tuczniki, których dostawa przy­
pada na styczeń i luty 1952 r„ zo­
stał przedłużony do dnia 25 grud­
nia 1951 r. Oznacza to, że chłopi,
którzy' nie zdążyli' dotychczas za-

i kontraktować sztuk na styczeń lub

luty 1952 r., mogą jeszcze w ter­
minie do dnia 25 grudnia 1951 r.

. kontrakt podpisać i otrzymać zalicz

. kę węglową i w paszach treści-
i wych.

W celu specjalnego wyróżnie­
nia hodowców kontraktujących
trzodę chlewną, którzy osiągnę­
li wybitne wyniki zarówno w za­
kresie ilości, jak i jakości wypro­
dukowanej trzody, jak również
w zakresie terminowych dostaw
tuczników, wprowadzona została
odznaka /.Wzorowego Hodowcy".
Posiadaczom odznaki „Wzorowe­
go Hodowcy" przyznane będzie
prawo pierwszeństwa przy zaku­
pie artykułów inwestycyjnych,
potrzebnych na rozbudowę bądź
na wyposażenie gospodarstwa
(cement, żelazo, drewno itp.).

-H-

Dotychczasowe doświadczenia naszej
gospodarki planowej uczą że nie ma
takich trudności, których wytężonym
wspólnym wysiłkiem ludzi pracy mia­
sta 1 wsi nie bylibyśmy w możności
przezwyciężyć.

To samo odnosi się bez wątpienia do
dających się odczuwać dotkliwie trud­
ności na rynku mięsnym Rząd nie co­
fając się, gdy zadhodzl ku temu ko­
nieczność przed stosowaniem środków
administracyjnych, mających na celu
obronę interesów konsumenta (zwal­
czanie spekulacji, tępienie nielegalnego
uboju) kładzie jednak zasadniczy na­
cisk na środki ekonomiczne, prowadzą­
ce dó wzrostu hodowli Polegają one na

niesieniu w obecnym, trudnym okresie
wydatnej pomocy hodowcom - rolni­
kom, na ustawicznym wzmaganiu opła­
calności tuczu trzody chlewnej

Dowodzi tego w sposób przekonywa-
iący doniosła uchwala Prezydium Rzą­
du z dnia 22 XI br„ mówiąca o dodat­
kowym przydziale poważnych ilości
pasz treściwych, węgla oraz środków
pieniężnych dla rolników kontraktują­
cych trzodę chlewną Z pomocy korzy­
stać będą, zgodnie ze ściśle przestrze­
ganą zasadą powszechności kontrakta­
cji wszystkie gospodarstwa rolne, bez
względu na obszar 1 stan hodowli, któ­
re zakontraktowały lub zakontraktują
trzodę na rok przyszły, dostarczą w cią­
gu bież, miesiąca tuczniki zakontrakto­
wane na listopad 1 grudzień br , wzglę­
dnie Jeszcze w tym roku dostarczą
przedterminowo trzodę zakontraktowa­
ną pa styczeń i luty 1962 r.

Pomoc udzielana przez Rząd hodow­
com — to pomoc b. wydatna. Wynie­
sie ona 100 kg paszy treściwej 1 300 kg
węgla od każdej, dostarczonej zgod­
nie z warunkami umowy sztuki.
Ponadto Rząd, biorąc pod uwagę, nie­
urodzaj pasz przewiduje możliwość u-

dzielanla zaliczek przy zawieraniu kon­
traktów w postaci 100 kg węgla i 50 kg
pasz Wreszcie hodowcom wywiązują­
cym się w terminie ze swych zobowią­
zań zostaje przyznana premia pieniężna
w wysokości 1.20 zł za kg żywej wagi.

Uchwała rozszerza zatem wydatnie
Zespół ulg, służących rozwojów! pla­
nowej hodowli, tj kontraktacji. A były
one już obecnić poważne Wystarczy
przypomnieć, że za sztuki .kontraktowa­
ne obowiązuje cena o 5' proc:' 'Wyższa,
źe gospodarstwa kontraktujące korzy­
stają z ulg w podatku gruntowym, z

ulg przy planowym skupie zboża, rna.ią
możność otrzymania bezprocentowego
kredytu na zakup prosiąt 1 pasz, wre­
szcie korzystają z ulg i pierwszeństwa
przy szczepieniach ochronnych trzody,
oraz z opieki weterynaryjnej.

o ile chodzi o pokonanie trudności 1
dalszy, pomyślny, czasowo zahamowa­
ny rozwój hodowli w Polsce, został zro­
biony duży krok naprzód Obecnie na

prowadzącym skup i kontraktację apa­
racie gospodarczym, na czynnych na
wsi organizacjach politycznych 1 spo­
łecznych, na Radach Narodowych ciąży
niezwykle ważny obowiązek wyezerpu-
■ącego poinformowania mas chlopsklclt
o postanowieniach Rządu 1 wprowadze­
nia ich w życie Trzeba działać niezwy­
kle sprawnie I szybko, zwłaszcza, że
termin kontraktacji na styczeń 1 luty
1952 roku został przedłużony do 25 brn.

Jasne, przekonywające wyjaśnienie
rolnikom jak olbrzymie korzyści dają
im w obecnych warunkach kontrakta­
cja. a zarazem zaapelowanie do wy­
próbowanego patriotyzmu mas chłop­
skich, do robotniczo - chłopskiego so­
juszu. spowoduje na pewno, że w imię
wspólnego Interesu wsi i miasta wy­
konamy w pełni plany kontrakta­
cji. że w każdym województwie dzie­
siątki i setki chłopów zdobędą zaszczyt­
ną odznakę „przodującego hodowcy".
Odznaka ta słusznie pociąga za sobą
pierwszeństwo przy zakupie artykułów
Inwestycyjnych, jak cement, żelazo,
drewno itp

Państwo Ludowe bowiem ceni 1 wy­
nagradza każdy wysiłek obywatela pod­
jęty w imię dobra kraju, wspólnego
dobra miasta 1 wsi. (Kn).



ECHO KRAKOWSKIE

Sylwetki
przodowników
pracy
Zakładów

Budowy Maszyn
i Aparatury
w Krakowie

ANNA ŻUPNIK — 180 PROC.

WŚRÓD przodowników pracy
w Zakładach Buduowy Ma­

szyn i Aparatury w Krakowie —

nie brakuje również kobiet. Anna
Żupnik pracuje obecnie przy wier­
tarce i, osiąga 180 proc, normy. Na
pytanie, na czym polega jej „ta­
jemnica" — koledzy Anny Żupnik
stwierdzili, że to nie jest żadna
tajemnica, bo Anna pracuje „z glo
wą" i nie marnuje ani jednej mi­
nuty pracy. Oprócz pracy zawodo­
wej — Anna Żupnik uczęszcza na

pierwszy rok technikum mechanice
nęgo, gdzie wykłady ‘odbywają się
i razy w tygodniu.

(Fot. J. Rumianowski)

EMIL HEINRICH — 235 PROC.

EMIL Heinrich — „bawi się
klockami". Pracuje bowiem w

warsztacie st/olarskim, gdzie wyko­
nywane są Wzory do odlewów.

— Jak długo tu pracujecie?
— Już 29 lat.
— To znaczy, że zaczynając pra

eować...
— ...miałąm 14 lat, bo urodziłem

się w 1908 r., a zacząłem praco­
wać w 1922 r.

— A ile normy osiągacie?
— Przeciętnie 235 proc. Wpraw­

dzie jest to właściwie „zabawkar-
ska" robota, ale niełatwa, bo prze­
cież każdy element musi być ściśle
dopasowany do wzorów.

(Fot. J. Rumianowski)

Agresorzy
trujących w

znów użyli -gazów
Korei (z prasy). -

Ostatnie przygotowania do Wystawy Plastyki

Aby sztuka dotrzymała kroku
utielkości naszych czasom

W połowie grudnia
otwarcie wystawy w stolicy

(Dokończenie ze str. 1)

ROZMOWA nasza toczy się w sali Zachęty, która wygląda obec­
nie, jak wielki, nieuporządko wany „magazyn sztuki". Setki płó­

cien, w ramach i bez ram, zalegają ściany. W gmachu słychać ude­
rzenia młotków i zgrzyt otwieranych skrzyń, w których nadesłano

prace.
- Obecnie na sztalugach stoi obraz

przedstawiający scenę walki na

florety w jakiejś sali gimnastycz­
nej. Obraz wtopiony jest w brud­
no - niebieskie barwy.

— Zarządzam głosowanie — do­
biega nas głos J. Krajewskiego. —

Kto jest za przyjęciem obrazu na

wystawę ?

Namysł członków jury trwa już
tylko sekundy. Dyskusja została

przecież zakończona. Prof. Kokosz­
ko rzuca ostatnie spojrzenie na

płótno.
Do góry podnoszą się trzy dło­

nie...
— Kto jest przeciw przyjęciu?
Kilkanaście rąk unosi się w sta

nowczym sprzeciwie. Nie warto
nawet liczyć. Obraz przepadł. W
trakcie gdy znów nawiązujemy roz

mowę z prof. Kokoszko, słyszymy
Ostatnie słowa przewodniczącego,
który uzgadnia decyzję jury: „...po
stacie ludzi są zdecydowanie odre­
alnione".

— Wielką pomoc w organizowa­
niu tegorocznej wystawy okazało

nam Ministerstwo Kultury i Sztu­
ki — mówi prof. Kokoszkp- —

Przede wszystkim: w formie licz-

sprzęt, w zeszłym roku, zupełnie (nych stypendiów, jak i zamówień

go nie szanując. Połowa nart otrzy'
mała już żelazne kanty. a 115 par
butów wróciło niedawno z szew-1
skie.i spółdzielni.

Również domy wypoczynkowe
„Orbisu" porządkują swój sprzęt
sportowy, a PTTK lada dzień uru­
chomi w Zakopanem wypożyczał
nię nart. Zakopiańskie sklepy spor­
towe zaopatrzone już są w zapas
desek, wiązań, butów, wiatrówek,
i smarów narciarskich. Dla kandy
datów do nauki jazdy na nartach
stoi otworem szkoła narciarska
PTTK lub kursy, które dla swych
gości' przygotowuje Fundusz Wcza
sów i „Orbis".
BY ZMNIEJSZYĆ ilość wypad­

ków w Tatrach, PTTK opraco
walo cały system opieki nad nie­
rozważnymi narciarzami. Tablice
ostrzegawcze na Kasprowym Wier
chu i Gubałówce oraz 16 stałych
posterunków ratowniczych ma

czuwać cały sezon nad bezpieczeń
stwem turystów. Na Kasprowym
i Gubałówce otwarte będą poste­
runki instruktorów, którzy zaopie
kują się słabiej jeżdżącymi. Te

wszystkie przygotowania powinny
poważnie zmniejszyć ilość wypad­
ków narciarskich w. Tatrach.

Wytwórnie nart w Zakopanem
pracowały przez cały, rok pełną pa
rą przygotowując nie tylko narty
turystyczne, ale również wysokiej
jakości. klejonki dla zaawansowa­
nych narciarzy, a także narty wy­
czynowe dla naszych zawodników.
Po doświadczeniach
zonu przygotowano
nart wyczynowych,
rozdane czołowym
dla przeprowadzenia

Kierownik 'wytwórni zakopiań­
skiej p. Kaden mówi:

— „Mamy nadzieję, że egzamin
naszych nowych nart wypadnie
dobrze i w najbliższej przyszło­
ści nie będziemy już importować
drogiego sprzętu wyczynowego
z zagranicy. W nowych nartach
dla zawodników, przeprowadzi­
liśmy szereg zmian i spodziewa,
my się, że dorównają one słyn­
nym Attenchoferom". . (LAk)

Zakopane
zapięte
na „ostatni guzik"
czeka
na narciarzy
Nowe modele

nart

Za

t

przygotowane
do egzaminu

Telefonem z Zakopanego
PIERWSZE opady śnieżne w

kopanem zwiększyły tempo
przygotowania ośrodków wczaso­
wych do sezonu zimowego. War­
sztat narciarski Funduszu Wcza­
sów Pracowniczych końęzy już re

mont 450 nart dla wczasowiczów.

Koszty napraw są duże, ponieważ
wczasowicze bardzo zniszczyli!

ubiegłego se-

kilka modeli
które zostaną

zawodnikom
na nich prób.

udzielonych stukilkunastu plasty­
kom na prace o określonych tema­
tach. W ramach niniejszej wysta­
wy ogłoszono również konkurs na

najlepsze portrety bojowników o

wolność i demokrację. Przewidzia­
ne są liczne nagrody, wyróżnienia
i zakupy celniejszych prac...

ROZGLĄDAMY się po salach Za

chęty. Nieuszeregowane stoją
obok siebie: mistrzowskie „Psie po
le" Michała Byliny, „Matka Ko-
reąnka", /W. Fangpr.a • ■pbW
wstrząsający, realistycznym wyra­
zem. Opodal widzimy „Oswobodze­
nie Warszawy w 1945 r.“ St. Po­
znańskiego, dalej „Kostkę Napier-
skiego", Wł. Gościmskiego, „Przy­
gotowania do młocki" Wilkanowi­
cza i pracę Juliusza Krajewskiego
pt. „Prezydent Bierut wśród pra­
cowników PGR“...

H OGÓLNOPOLSKA Wystawa
Plastyki ..będzie, spodziewam

się, odpowiedzią naszych plastyków
na apel ministra Bermana w spra­
wie udziału twórców w walce o no

wą sztukę, na gruncie konkret­
nych zadań i trudności, jakie zwy­
cięsko pokonuje nasza ojczyzna —

powiedział na pożegnanie prof.
Kokoszko. — Chcemy pogłębić na

szą świadomość ideową, chcemy
mocniej, niż dotychczas, związać
się z wszystkim co wielkie i żywe,
a co aktualnie tworzy historię na­
szego narodu. Chcemy lepiej opa­
nować nasz warsztat artystyczny.

My plastycy, mamy głęboką na­
dzieję, że sztuka „dotrzyma tro­
ku" wielkości naszych czasów i wy

pełni‘swój obowiązek.
Już w połowie grudnia br. >two,

rzą* się podwoje Zachęty i będziemy
mogli
czość

ocenić współczesną twór-

naszych plastyków.
St. Henel

gtr. 8

Juliusz Żuławski

(*
i1

Zyt. nie umierać!

CHARLES Sweet; emeryto-
'-s'- wany lekarz naczelny słyn­
nego nowojorskiego więzienia Sing-
Sing, stwierdza, że więźniowie ma­
ją się dzisiaj znacznie lepiej niż lu­
dzie z zewnątrz. Spokojna, unormo

wana egzystencja chroni ich od

wstrząsów psychicznych. Zapew­
nione mają mieszkanie, jedzenie,
ubranie i rozrywki, a z drugiej stro

ny ani nie mają okazji, ani chęci
brania udziału w wyczerpującej
walce o byt — o pieniądze i wpły­
wy, jak to musi czynić większość
Amerykanów na zewnątrz" — (Li­
berty magazine — New York).

Teraz już wiemy dlaczego FBI

pakuje tyle ludzi do więzienia. Z

filantropii — chce im po prostu zą

pewnie spokój, dostatek, życie bez
trosk i burz w apartamentach Sing-
Sing, o których opinia świata mia­
ła dotychczas tak wypaczone po­
jęcia.

Klubowcy
TA7PRZECIWIEŃSTWIE do stron

nictw politycznych w innych
krajach różniących się między so­
bą poglądami i ideologią, partie a-

merykańskie przypominają wiel­
kie kluby wysilające się nad znale­
zieniem odpowiednich haseł. Wy­
grywający zdobywa władzę i roz-

daje posady". (Fortune — New

York).
Szczerze i otwarcie, jak przystało

na klubowców. (jst)

5.

dzikim brzegu

ODDECH WOLNOŚCI AMERYKAŃSKIEJ

Na półkach
księgarskich

Dr Kazimierz Dąbrowski ! dr

Rzepecki — Gruźlica i walka z

Podręcznik dla średnich szkól medycz-
nyćh. Śtr. 288, cena zł 12.90.

Podręcznik ten przeznaczony jest dla
średnich szkół medycznych. Część na­
pisana przez dr. Dąbrowskiego obejmu­
je całokształt gruźlicy z punktu wi­
dzenia klinicznego i społecznego. W

części opracowanej przez dr Rzepeckie­
go przedstawione jest postępowanie
chirurgiczne w gruźlicy.

Dr Wincenty Kamiński — Ratowni­
ctwo w nagłych wypadkach. 1951 r.

155, cena zł 6.30.

Książka, której tekst opracowany
przez autora w sposób popularny,
żyć może nie tylko jako podręcznik
dia średniego personelu medycznego,
ale i dla szerszego ogółu nie mającego
przygotowania fachowego.

K. I. Matweew — Patogeneza botu-
liąmu. Zatrucie jadem kiełbasianym. —

Str. 252, cena zł 20.70.

Jest to obszerna monografia poświę­
cona temu groźnemu i dość częstemu,
choć nie zawsze rozpoznanemu zatru­
ciu pokarmowemu. Praca przeznaczona
jest przede wszystkim dla specjalistów,

Wit

nią.

Str.

Jest
słu-

Na

OSTRY i porywisty wiatr ciąg­
nie morzem. Gdy się stoi wy

soko, na płaskim dachu chłodni,
której beton ledwie zdążył obrócić
się w skałę, gwatłownośę tego wia­
tru morskiego szarpie płaszczem i
ciałem, jak żaglem.

" ’
---- -

Widzi się za to z tego dachu
wszystko. Za szerokim pasem znlie

szanych wód Bałtyku i Odry ster­
czy miasteczko, z którym łączy nas

tylko prom tu kursujący, miastecz
ko zbyt prymitywne i błahe, aby
mogło odegrać jakąkolwiek rolę w

rozpoczętej pracy nad wielką prze
mianą krajobrazu. Młody inżynier,
który tuż obok mnie boryka się z

wiatrem próbując go przekrzyczeć,
rulonem rysunków i planów wska­
zuje poprzez wzburzone powietrze
to tu, to tam, to ówdzie. Pod na­
mi, po bliższej stronie wód Świno­
ujścia — wśród melancholijnych
wydm, pustkowi i płycizn »— dzie­
ją się już rzeczy niezwykłe.♦
NJ IEZWYKŁOŚĆ wielkich budo-
* ’ wli naszego czasu nie polega

na tym, że widzi się zaprzęgnięte
do pracy narzędzia, których się do
tąd nie znało, albo że spotyka się
akurat nieznany dotąd rodzaj bu­
dowy. Gdy się dziś wędruje po
kraju tak naocznie przekształca­
nym w Planie Sześcioletnim — bar
dziej zdumiewa zupełnie co innego.
To mianowicie, że każdy węzłowy
obiekt, każda wielka i nowa budo­
wa jest nie mechanicznym, ale
właśnie głęboko twórczym dziełem

wielotysięcznego nieraz zespołu bu
downiczych. Choćby parę, dni żyjąc
ich gwałtownym życiem czuje się
wyraźnie, że pochłania tu wszyst­
kich i pasjonuje jakaś wysoka gra
— gra romantyczna — o najlepszy
i najszybszy rezultat, o mocne,
sławne wyrzeźbienie w krajobra­
zie nowego śladu naszych żywych
czasów. I czuje się również, że to

i rozjaśniając wyobraźnię — pomi
ga pokonywać wszelkie trudności f
w zbiorowej pracy i w życiu oso­
bistym. Dlatego to ciężki trud co­
dzienny nie przesłania i nie przy­
gniata nowych perspektyw i ce­
lów.

Młodego inżyniera, który tu w

Świnoujściu pokazał mi budowę
Bazy Rybackiej i Kombinatu Prze­
twórstwa Morskiego, zastałem w

biurze, mieszczącym się w prowi­
zorycznym baraku i doprawdy da­
lekim od jakiej takiej wygody.-Mo
kry wiatr trząsł ścianami z desek,
stół kreślarski był tu jedynym me­
blem, ziąb panował taki, że inży­
nier rysował przy tym stole w ko­
żuchu. Ale rozmowę rozpoczął od
razu — z gorącym .. zapałem — o

strukturze’ nowego miasta, która
tu na terenie baraków powstanie/
pokazał mi palcem przez okno

pierwszą z powstających już dziel­
nic.

*

Z DACTIU ogromnej chłodni pa­
trzymy ku płaskim, przez ca­

łe wieki niemal dzikim wybrzeżom.
Z hukiem głośniejszym od wiatru
pracują tam pogłębiarki, gęstymi
fontannami poprzez długie elastycz
ne rury wyrzucając tony piasku
i mułu na rozlewiska, które trzeoa
zamienić na twardy ‘i równy,
grunt; Tamten basen już gotów,
betonuje się drugi. Obok chłodni,
którą mamy tu pod stopami, rosną
już lub rysują' się wykopami nowe

kolosy budynków przemysłowych.
Mój miejski płaszcz łopocze na

porywistym wietrze jak flaga. Mło
dy inżynier, obracając mną ku

wszystkim stronom świata, zakre­
śla palcem przed moimi oczyma te

baseny i te budynki fabryczne, któ
re uruchomione zostaną w Planie
Sześcioletnim. Widać, ze jest wzru

szony tym, o czym mówi. Z zapa­
lonym okiem rozwija rulon rysun­
ków: plany wybiegają daleko już
poza sześciolatkę! Budować się bę­
dzie port coraz szerszy, coraz

sprawniejszy przemysł, coraz więk
właśnie ta ambitna gra — budząc sze miasto na tym dzikim brzegu.

„Egzotyczna" nędza i brutalny wyzysk

oto prawda o Maroku
pod rządami cynicznych imperialistom

Kolonistom francuskim i amerykańskim
nie uda się stłumić walki
prowadzonej przez lud arabski
rjNIA 1 listopada ulice Casablanki spłynęły krwią. To strzelcy se-

negalscy na rozkaz rezydenta generalnego Francji w Maroku,
gen. Guillaume, strzelali do tłumu Marokańczyków, protestujących
przeciwko komedii wyborczej zainscenizowanej przez francuskich ko­
lonistów.
\Ą7 PRZEDDZIEŃ otwarcia sesji
•’ ONZ w Paryżu, na którą kra

je arabskie wniosły sprawę Ma.
roka imperialiści francuscy, chcie-
łi pokazać, że aa terenie protekto­
ratu marokańskiego panuje „de­
mokracja".

O tym zaś jaka to jest „demo1:
kracja" świadczyć mogą chociażby
wybory rozpisane na 1 listopada.
„Kampania wyborcza" trwała za­
ledwie 48 godzin. 29
rozpoczęto prace nad
wyborców i zezwolono
nie kandydatów. 30
listy były zamknięte,
się więc dziwić, że wszystkie partie
Maroka, od nacjonalistycznego
„Istiklal" do komunistów włącznie,
odmówiły udziału w tej komedii,
wzywając ludność do bojkotu wy.
borów. Podobne stanowisko zajęły
związki zawodowe, izby handlowe
i inne organizacje społeczne. Boj­
kot udał się na całej linii. W Ca­
sablance np. na 12.000 osób upraw­
nionych do głosowania — do biur
wyborczych zgłosiło się — 84.

NIECO HISTORII
1X7 YDARZENIA marokańskie

zwróciły znowu uwagę opinii
światowej na ten kraj. Nie od rze.

czy więc będzie przypomnienie je­
go historii.

Pod względem politycznymi
Maroko stanowiło do 1912 roku
sułtanat despotyczny. Na mocy
traktatu francusko-marokańskie.

go z 30.3 1912 r. i francusko-
hiszpańskiego z 27.11 1912 r. u-

stanowiony został protektorat
hiszpański w północno-zachodniej
części Maroka (ok. 28.000 km
kw.) oraz francuski w reszcie'
kraju (ok. 572.000 km kw.) z

wyjątkiem miasta Tangeru i o-

kolicy (ok, 600 km kw.) podda­
nych kontroli międzynarodowej

października
„rejestrem"

na wpisywa
października

Nie można

na mocy umowy z 1913 r., spre­
cyzowanej w nowym traktacie
Francji, W. Brytanii, Hiszpanii
z 18.2 1923 r. (wolna strefa
Tangeru).
Francja, i Hiszpania zamieniły

te terytoria w bazy wojskowe,
skąd rekrutują żołnierzy dla zwal­
czania klasy robotniczej w swoich
krajach, jak to uczynił np. Franco
w wojnie domowej w 1936 r.

. Marokańczycy zorganizowali prze
ciwko okupantom wiele powstań,, z

których największe miały miejsce
w latach 1912, 1921 i 1929 — 1930.
Marokańczyków gnębił głód, nędza
i warunki mieszkaniowe tak nie­
ludzkie, że porównać je można tyl­
ko z warunkami panującymi w in­
nej kolonii francuskiej, w Daka.
rze, w Zachodniej Afryce.

„EGZOTYCZNA" NĘDZA
I IMPERIALISTYCZNY WYZYSK

VLADZE francuskie, by zachę
’’ cić bogatych turystów-sno.

bów, aby wydawali w Maroko cen

ne dla Francji dewizy, przedstawia
ły ten kraj jako jeden z najcie­
kawszych krajów egzotycznych. Ta

egzotyka — to Casablanca z me­
czetami, wąskimi ulicami, zatłoczo­
nymi masą przekupniów. Ostrzega.
!o się turystów przed natrętnymi
sprzedawcami, mówiąc im, że to
zawodowi oszuści. W rzeczywistoś­
ci jest to rzesza bezrobotnych, któ­
rym władze francuskie nie dają
pracy i którzy chwytają się wszel­
kich sposobów, by utrzymać się
przy życiu. „Egzotyczne" dla tury,
stów miały być fezy, turbany, brud
i spelunki, gdy w istocie ta „egzo­
tyczna" nędza, nieuczciwe zarobki
są skutkiem polityki francuskich
kolonizatorów.

„Generalna Kompania Marokań­
ska", uchodząca jeszcze wciąż za

koncern francuski, mimo że został
on już dawno wykupiony przez ka­
pitał amerykański, który zostawił
mu jedynie nazwę, traktuje Maro­
ko jako najzwyklejsze w świecia

przedsiębiorstwo eksploatacyjna.
Kilkuset akcjonariuszy czerpie ! zy,
ski prowadząc rabunkową gospo­
darkę, która niszczy naród i kraj.

„Generalna Kompania Marokań.
ska“ jest właścicielem i eksploata­
torem: kolei żelaznych, wszelkich
środków transportowych, gazowni,
elektrowni, takich produktów rolni

czych, jak: oliwki, wino, kukury­
dza oraz takich surowców, jak:
nafta, miedź, antracyt, mangan,
cynk i siarka.

KOLABORACJONISTA
HITLEROWSKI GŁÓWNYM

POMAGIEREM
AMERYKAŃSKICH
IMPERIALISTÓW

ONOPOLIŚCI amerykan scy zdo-
byli „przyczółek" polityczny w

'

Maroku w ten sposób, że zdobyli
się na krok, na który Frąnćuzi nie
mieli odwagi: sprowadzili miano­
wicie z wygnania Abd-el-Krima,
kolaboracjonistę htilęrowskiego, u.

dzielając mu poparcia w stworze­
niu obozu pro-amerykańskiego.
Obecnie , Abd-el-Krim domaga się,
aby kraje Ligi Arabskiej stworzy­
ły imperium arabskie pod egidą
Stanów Zjednoczonych.

Na odbywającą się obecnie Se­
sję Zgromadzenia Ogólnego Na.
rodów Zjednoczonych — jak już
wspominaliśmy — kraje arab­
skie wniosły skargę, w której
oskarżają Francję o pogwałcenie
praw człowieka w Maroko.
Skargę tę poparł delegat Związ­
ku Radzieckiego — Malik. Impe­
rialiści amerykańscy i ich sateli.

ci wystąpili przeciwko umieszcza­
niu tej sprawy na porządku dzień

nym Zgromadzenia i doprowa-.
dzili do odroczenia dyskusji nad
nią. Jakikolwiek będzie los skar­
gi jedno jest pewne — koloni­
stom francuskim i amerykańskim
nigdy nie uda się stłumić walki

prowadzonej przez lud marokań­
ski przeciwko obcym i rodzimym
wyzyskiwaczom, w Imię prawdzi.
wej niezawisłości. r

« JAN GITLIk/
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Za wodą w głąb kamienistej ziemi Nowe rasy jedwabników
? ^niarze podkratogcy JTM

Różdżkarskie czray zastąpione
naukowymi obliczeniami
w poszukiwaniu wody

C TĄPAJĄC po oplątanym korzeniami zboczu góry, wyrosłej za

plecami Kalwarii Zebrzydow skiej, usłyszałem w ciszy lasu cha
rakterystyczny zgrzyt. Tak, w pobliżu skrzypią! kołowrót. Zdziwio­
ny szedłem w tym kierunku.

Stary, popstrzony szarymi łata
mi mur zagrodził mi drogę. Mur,
chroniony rzadko rozłożonymi da­
chówkami, wrósł w szczyt góry,
strzegąc przed ciekawym okiem kę
py owocowych drzew i bardzo sta­
rych hudunków o niewiadomym
przeznaczeniu i nieznanych miesz­
kańcach.

PRZY furcie nie było nikogo.
Tylko niżej, tuż przy załomie

muru, pod pochyłym daszkiem uj­
rzałem wygięte w pałąk plecy
mężczyzny. Jego dłonie jakby wro­
sły w drewnianą korbę kołowrotu.
Kręcąc z wysiłkiem korbą, spoglą­
dał w dół, spięty niby klamrą pro
stym, wyciosanym po chłopsku ko­
łowrotem. Po minucie mężczyzna
przytrzymał nogą korbę i chwycił
lewą ręką, wypełnione kamieniami
wiaderko.

TAJEMNICZY PRACOWNIK.

mnie uwagi,
nabokiwy

huknął w

Prawo
dla każdego

CHULIGAŃSTWO
Jak doniosły komunikaty praso­

we: „Milicja Obywatelska i Proku­
ratura KP prowadzą zdecydowaną
walkę z wszelkimi przejawami chu

ligaństwa".
Z pojęciem chuligaństwa spoty­

kamy się dość często w potocznych
rozmowach i rozumiemy przez nie
łobuzerskie, a dotkliwe dla społe­
czeństwa wybryki.

Z pojęciem chuligaństwa w pra­
wie radzieckim zapoznaje we wni­
kliwej rozprawie ogłoszonej na ła­
mach „Państwa i prawa" — prof.
G. Auscaler.

Zgodnie z ustaloną judykaturą
radziecką — chuligaństwo jest na­
ruszeniem reguł współżycia socja­
listycznego, połączonym z oczywi­
stym brakiem poszanowania dla

społeczeństwa. Dla zaistnienia chu­
ligaństwa muszą łącznie wystąpić
obydwa elementy. Stosownie do wy
tycznych Sądu Najwyższego ZSRR
— chuligaństwem są przestępstwa
polegające na zamachu na życie,
zdrowie i wolność obywateli, któ­
rych motywem było łobuzerstwo, tj.
które popełniono' dla wykazania
nieposzanowania dla społeczeństwa,
a nie z motywów związanych ze

stosunkami osobistymi. Gdy ktoś
w sporze pobije obywatela, to od­
powiada jedynie za uszkodzenie cia
ła, lub naruszenie nietykalności
cielesnej; jeżeli natomiast pobicie
będzie spowodowane przez łobuzer­
stwo, a więc przyczepianie się do
spacerującego osobnika i pobicie
go — jest to chuligaństwo. Moty­
wem przestępstwa jest bowiem w

tym drugim wypadku nieposżano-
wanie społeczeństwa i obowiązują­
cych w nim reguł współżycia, a

więc typowe przeżytki świadomości
kapitalistycznej, tkwiące w psychi­
ce sprawcy. »

Obraźliwe słowa skierowane ao

określonej osoby w sporze z nią —

stanowią tylko obrazę jednej oso­
by; te same słowa wykrzykiwane
na ulicy są dowodem nieposzanowa
nia dla społeczeństwa jako całości,
a ponieważ wykrzykiwanie ich jest

jednocześnie — naruszeniem reguł
współżycia socjalistycznego, mamy
przeto w tym wypadku do czynie­
nia z chuligaństwem. Sąd Najwyż­
szy ZSRR uznał winnym chuligań­
stwa osobnika, który pchnął do rze

ki kobietę piorącą bieliznę na brze­
gu. Powodem takiej kwalifikacji
był fakt, że osobnik ten popełnił
przestępstwo nie z powodu niechę­
ci do tej właśnie kobiety, nie na

tle jakiegoś osobistego sporu, lecz
właśnie z łobuzerstwa.

„Moralność socjalistyczna — pi-
sze profl Auscaler — w przeciwień
stwie do indywidualistycznej, egoi­
stycznej moralności kapitalizmu,
wymaga poszanowania społeczeń­
stwa. I okazywanie tego nieposza-
nówania poprzez naruszanie reguł
współżycia' socjalistycznego w po­
staci wybryków stanowi niebezpie­
czeństwo społeczne. Te normy mo­
ralne tak są ważne dla społeczeń­
stwa socjalistycznego i tak przes­
trzegane, że tego rodzaju ich na­
ruszenie stanowi już przestępstwo.
—- Karalność chuligaństwa w pra­
wie radzieckim dowodzi olbrzymie­
go znaczenia przywiązywanego
przez społeczeństwo socjalistyczne
do norm moralnych, do walki z

przeżytkami przeciwnej humanita­
ryzmowi moralności kapitalistycz­
nej, dowodzi leżącego u podstaw
moralności socjalistycznej poszano­
wania społeczeństwa, dowodzi ol­
brzymiego — nieporównywalnego z

żadnym społeczeństwem kapitali­
stycznym — poziomu moralności".

Dr Elżbieta Witkowska

go, gdzie też stale zamieszkuje.
Jego towarzysz pracy, Antoni Pa-
cut, trudzi się teraz na dnie stu­
dni, którą drążą stale we dwóch,
zmieniając się raz dziennie. Dla
więcej osób nie ma tu miejsca,
gdyż wzajemnie by sobie przeszka
dzały. Przy tej studni pracują od

połowy września, zakończą pracę
gdzieś u schyłku grudnia. Przy bu
dowie głębokich studzien można

pracować tylko od jesieni do weze

snej wiosny, w lecie natomiast
trzeba by instalować specjalne u-

rządzenia, tłoczące do studni powie
trze,
sobie

nicy.

kość studni wynosi od ośmiu do
dwunastu metrów. Najlepiej kopie
się studnie w ziemi, nieźle także
w piaskowcu i piasku. /'
czas trzeba zakładać po
wzmocnienia czyli szalować

ny.

Ale wów-
bokach

ścia-

A na taki luksus nie mogą,
pozwolić dwaj biedni robot-

Wesołe miasteczko
i nomy cyrk
ZJEDNOCZENIE Przedsiębiorstw

Rozrywkowych przygotowuje
się do uruchomienia w przyszłym
sezonie dziesiątego z kolei cyrku.

Według planu do roku 1955 mia­
ło być czynnych 10 cyrków pod na

miotami. Tymczasem ZPR wykona­
ło swój Plan Sześcioletni w dwa
lata.

Oprócz nowego cyrku uruchomio
Me będzie w przyszłym roku piąte
wW4sołe miasteczko". (P-k)

NIE zwracając na

odniósł kamienie

sypawszy je na stos,
głąb otworu.

— Spuścić wiadro?
Wiadro, przywarłszy kabłąkiem

do błyszczącego haka, spłynęło w

dół po splecionej z cienkich dru­
tów stalowej linie.

— Czego tu szukacie? — spyta­
łem.

— Wody — krotko odparł męż­
czyzna i zamilkł.

—t;Tu, prawie na szczycie wzgo
rza ma być woda?

— Wczoraj byt tu jakiś grubas

— Niewiele nam potrzeba, by
wybić studnię. Klin, dłuto, młotek,
kilof, łopata, wiadro i kołowrót ze

zwojem stalowej liny — to wszyst
kie narzędzia, których używamy.
Na haku zjeżdżamy na dno, przy
pomocy haka wyciągamy ziemię i
kamień. Tu jednak ziemi nie ma

prawie zupełnie. Wszędzie skała.
Twarda skała. Prawie jak żelazo.
Czasami trzeba pracować i kilka
godzin, by przebić klinem kamień
ną płytę. Dlatego też praca tak
powoli posuwa się naprzód. Naj­
obfitszy urobek dzienny — to czter
dzieści wiader wyłuskanych z cia­
ła skały kamiączek. Trudno jest w

otwarze drzeć kamienie!

Józef Stawowy spojrzał w głąb
studni, oświetlonej niewielką elek­
tryczną żarówką. Antoni Pacut wy
równywał dłutkiem ściany, znie­
kształcone wielkimi skalnymi guza
mi.

Studniarz usiadł na niskiej ła­
weczce, skręcił papierosa i zacią­
gnąwszy się cuchnącym dymem,
mówił dalej.

— Jako studniarz pracuję już
przeszło dwadzieścia lat. W okoli- ,

cy wybudowałem w tym czasie pra
wie czterdzieści studzien, z któ­
rych najgłębsza, wydrążona w Ze­
brzydowicach, mierzy dwadzieścia

z dziwnym naczyńkiem wypełnioa osiem metrów. Przeciętna głębo-
__.1_I ———

nym wodą i „żywym srebrem" —

odrzekł studniarz. — Przybysz
przymocował słoik do . sznureczka
i szukał tu wody. Słoiczek kiwał

się i wahał. Wówczas badacz cos

tam odmierzył na łokciu i powie­
dział, że na dwudziestym siódmym
metrze znajdziemy wodę. Ba, zje-t
chał nawet tłustojad na dno otwo­
ru i krzyczał stamtąd, że do źródła

mamy jeszcze tylko dwanaście me

trów. A wczoraj właśnie dobiliśmy
do piętnastego metra. Pewien inży
nier z Krakowa twierdzi to samo.

Ale. mnie się wydaje, że dopiero
na trzydziestym metrze znajdzie­
my wodę. Mówiła mi o tym Maria

Sarapacianka z Zebrzydowic,
— Któż to taki?

' NAJSŁAWNIEJSZA
RÓŻDŻKARKA.

— Nie słyszeliście o tej dziew­
czynie? To najbardziej znana w

okolicy różdżkarka. Ma już prze­
szło 50 lat, a od dwudziestu wska­
zuje ludziom miejsca .gdzie należy
szukać wody. Dotychczas nie zda­
rzyło się nigdy, by popełniła po­
myłkę. Gdy któryś ż mieszkańców

Bugaja, Czernej, Kalwarii, Stanią
sława czy Zebrzydowic pragnie wy
budować studnię, zawsze zwraca

się do niej o pomoc. Szkoda, że
sam nie umiem posługiwać się
różdżką. Ale niedawno poprosiłem
Maryśkę, by mnie nauczyła tej
sztuki. Baba uśmiechnęła się chy­
trze i kazawszy mi ująć leszczyno­
wą różdżkę, chwyciła mnie mocno

palcami w przegubie prawej ręki.
Zaraz poczułem, że jakaś moc wstę

do
w

puje we mnie. Gdyśmy poszli
studni, różdżka tak się wygięła
dół, że się niemal nie złamała!

28-METROWA STUDNIA.

JÓZEF Stawowy opowiada mi o

swej ciężkiej pracy. Pochodzi
z pobliskiego Stanisławowa Dolne-

Gdy matki

oglądają film
dzieci spędzają czas

w żłobku
kinowym
pRZY kinie „Bałtyk" w Elblągu
I otwarto pierwszy w wojewódz­
twie gdańskim żłobek. Żłobek sta­
nowi wielkie udogodnienie dla ma­
tek, które na czas swego pobytu w

kinie mogą w nim zostawiać swe

dzieci.

Maleństwa mają w żłobku wiele

zabawek i w licznym towarzystwie
swoich rówieśników spędzają we­
soło czas, (wrn)

TWARZ W TWARZ
ZE ŚMIERCIĄ.

— Raz tylko groziła mi śmierć
— mówi dalej studniarz. — Przed

laty kopaliśmy studnię w Stanisła
wie Dolnym. Tym razem drążyliś­
my otwór w bagnistym czarnozie-
mie. Oczywiście oszalowałem ścia ?
ny. Użyłem do tego łat i starych
obręczy z kół od wozu. Ale woda

podskórna, zmieszana z ziemią, tak
parła na deski, że obręcze powy­
ginały się, jak gdyby z drutu'.
Brzegi otworu zawaliły się. Al®
szczęśliwie uniknąłem śmierci,
gdyż czując, że ściany spływają na

dno studni, przywarłem dłońmi do
liny, którą kolega podciągnął do
góry. Tylko nogi mi nieco pokale­
czyło.

— A czy woda nie zalewa nie­
spodziewanie studni? — zapyta­
łem.

Józef Stawowy uśmiechnął się.
— Nigdy! Czasami się zdarza,

że strumień wytryska, a woda

przemoczy studniarza, który musi
na pół godziny opuścić otwór. Po

wyczerpaniu wody rozpoczyna się
pracę na nowo. Wtedy już tylko
pogłębia się otwór, zakłada cem­
browinę, instaluje rury, stawia
pompę...

Zimny, jesienny wieczór strącił
z wierzchołka góry złotą kulę słoń
ca. Trzeba, było przerwać
by następnego dnia, skoro

rozpocząć ją na nowo.
I

Na świeżą źródlaną wodę
niecierpliwie spragniony człowiek.

Wydobędzie ją z głębokości dzie
siątek metrów twarda praca stu­
dniarzy.

KAZIMIERZ OLSZEWSKI

pracę,
świt,

czeka

I\1 AUCZYCIEL Jan Twaróg urządził w pleszowskiej szkole hodowlą
t ’ jedwabników.

W Czernichowie gospodyni Maria Wrona przeznaczyła na hodo­
wlę jedwabników jedną izdebkę skromnego swego mieszkania i —

tak samo, jak chrzanowski robotnik Macuda, jak stu innych ho­
dowców w różnych częściach Polski — pieczołowicie opiekuje się swo­
ją „stacją doświadczalną".

US7 POLSCE znajduje się — natu-
’ ’ ralnie—dużo więcej niż 100 ho­

dowli, bo ponad 3 tysiące, ale tych
stu ludzi karmi i hoduje jedwab­
niki w specjalnych warunkach, we­
dług kalendarzyka, otrzymanego z

oddziału jedwabniczego Instytutu
Zootechniki. W kalendarzyku poda­
na jest dokładnie ilość i jakość po­
żywienia na każdy poszczególny
dzień rozwoju jedwabnika, tempe­
ratura pomieszczenia, j inne niezbęd
ne instrukcje.

Prości ludzie, przez swą sumien­
ną pracę, stają się współtwórcami
wielkich przemian w dziedzinie ho­
dowli jedwabników, przemian, któ­
re dokonują się w ciszy skromnego
laboratorium oddziału jedwabnicze­
go w Krakowie..

Dr Kazimierz Golański, kierow­
nik oddziału, ukazując nam pers­
pektywy rozwoju jedwabnictwa, o-

peruje 'pojęciem 20-letniego planu.
Naturalnie, już dużo wcześniej, bo
w ramach Planu 6-letniego, zostaną
ostatecznie ustalone nowe, własne
gatunki, najlepiej odpowiadające
potrzebom produkcji.

ABY DOSTARCZYĆ JAK NAJ­
WIĘCEJ SUROWCA DLA PRZE­

MYSŁU

Centralnym zagadnieniem wszyst
kich prac doświadczalnych oddziału
jedwabniczego jest wyhodowanie
ras — powiedzmy—gospodarczych,
to jest takich, które posiadać będą
najwyższą wartość użytkową, któ­
re dostarczą najlepszego surowca

do przemysłu.
W oparciu o założenia miczuri-

nowskie, przeprowadzono w labo­
ratorium 135 krzyżówek, otrzyma­

Maszynista odpowiada za życie pasażerów
dlatego zwalnia bieg pociągu, 'gdy

„mleczna zasłona
nie pozwala dostrzec sygnałów ostrzegawczych

Jest to jedna z przyczyn
opóźnień pociągów

IA NIA 16 listopada bieżącego roku pocia.g osobowy nocny, kursu-
L-f jący na linii Warszawa — Kraków — Zakopane, przybył na dwo­

rzec krakowski z bardzo dużym opóźnieniem, bo nie o 4 rano, lecz
189 minut później.

Ponieważ wspomniany wypadek nie należy do wyjątków, przedsta­
wiciel „Echa" zwrócił się do Dyrekcji Okręgowej Kolei Państwowych

w Krakowie z prośbą o informację.

ODPOWIEDZI!

REDAKCJI

P. Włodzimierz Kieresiński, Kra­
ków. — Sprawę skierowaną w liś­
cie do nas, winien Pan, niezależnie
od naszej notatki, skierować na

drogę sądową.

P. Karol Skoupy, Bochnia. —

W wiadomej
'

sprawie interwenio­
waliśmy w CR „Samopomoc Chłop
ska“ w Krakowie oraz PZGS
„Samopomoc Chłopska" w Bochni.
Poinformowano nas, że sprawa bę­
dzie w niedługim czasie pomyślnie
dla mieszkańców załatwiona.

P. Włodzimierz Sedivy, Prądnik
Czerwony. — Jak nas poinformo­
wano w Wydz. Zdrowia PWRN,
Zakład Roentgena przy ul. 1 Maja
jest rzeczywiście czynny tylko do
godz. 14, natomiast w Ośrodku
Zdrowia przy pl. Gen. Sikorskiego
Zakład Roentgena czynny jest
godzinach popołudniowych
godz. 20.

P. Józef Moskal, Gorlice.
Sprawę przekazaliśmy dyrektoro­
wi Zakładu Ubezpieczeń Społecz­
nych w Warszawie i Prezydium
WojRN w Rzeszowie — z prośbą o

pomyślne załatwienie.

P. Stanisława Jurecka, Kraków.
— W związku z zażaleniem na za­
chowanie się konduktora, jest Pa­
ni proszona o osobiste przybycie
do kierownictwa Wydziału Ruchu
MPK przy ul. Wawrzyńca 15 w

godz. 7 do 15.

P. Romuald Kowalówka, Kraków.
Odpowiedź wysłaliśmy.

w

do

stępuje w okolicach, .położonych na

wschód od Krakowa, a więc w re­
jonie Bochni, Brzeska i Tarnowa.

~|V A pytania — co jest przyczyną
*■’

opóźnienia pociągów, kto tu po
nosi winę i co się robi aby pociągi
kursowały zgodnie z rozkładem ja­
zdy? — otrzymaliśmy odpowiedź:

— Pociąg osobowy nr 1317 rzeczy
wiście, przybył w dniu 16 listopada
br. z bardzo dużym opóźnieniem —

potwierdził naczelnik Wydziału Ru
chu Osobowego DOKP w Krako­
wie. — Na podstawie raportów mt-

gę tylko powiedzieć, że wspomnia­
ny pociąg przyjechał na teren, po­
dlegający naszej Dyrekcji, z prze­
szło dwugodzinnym opóźnieniem.
Na pierwszej naszej stacji — Tune­
lu — stwierdzono, że pociąg byl
spóźniony o 145 minut. Z powodu
ożywionego ruchu pociągów o tej
godzinie, nr 1317 nie tylko nie mógł
nadrobić straconego czasu, lecz
„zgubił" dalsze 44 minuty, bowiem

pociągi podmiejskie, dowożące ro­
botników do pracy, mają o tej po­
rze pierwszeństwo.

LEPIEJ BYC OSTROŻNYM
W czasie mijania „mlecznej za­

słony", maszynista zwalnia bieg po
ciągu, nie mogąc z dostatecznej od­
ległości dostrzec sygnałów ostrze­
gawczych. W takich wypadkach
opóźnienie jest całkowicie usprawie
dliwione: chodzi przecież o bezpie­
czeństwo tysięcy pasażerów pocią­
gu.

DOKP w Krakowie z.dniem 25 li­
stopada br. wprowadza dalsze zmia
ny w rozkładzie jazdy. Celem tych
zmian jest usunięcie wypadków
nieregularnego kursowania pocią­
gów i usprawnienie ruchu na li­
niach kolejowych. (Cz. Breit)

no 10 nowych ras gospodarskich o

rekordowej wydajności, dochodzą­
cej do 231 1 kokonów z 1 gr jaje­
czek.

Są to — na razie — wyniki, osiąg
nięte w specjalnych doświadczal­
nych warunkach. Dla przemysłu
jedwabniczego będą miały wielkie
znaczenie dopiero po sprawdzeniu
ich w warunkach masowej hodo­
wli.

HIGIENA ŻYCIA GĄSIENICY
JEDWABNIKA...

Na podstawie doświadczeń hodow
ców, ustalono czynniki obiektyw­
ne, mające ogromne znaczenie dla

rozwoju jedwabników: I tak np. o-

kazalo się, że odporność gąsienicy
na choroby oraz wielkość i kolor
kokonu zależą nie tylko od ilości

dostarczonego pokarmu, ale i od
czasu używania liści, ich nasłonecz­
nienia i czystości (kurz, powodują­
cy rozwój bakterii, jest najwięk­
szym „dywersantem" w organizmie
gąsienitfy.

Zmieniły się również zapatrywa­
nia na warunki „mieszkaniowe" je
dwabników. Najważniejszym zagad
nieniem stała się ilość świeżego po­
wietrza w pomieszczeniach hodo=

wlanych, bo jedwabnik do zdrowe­
go rozwoju potrzebuje wiele tlenu
(na 1 gr wagi 3 X więcej niż czło­
wiek).

Temperaturę pomieszczeń ustalo­
no w granicach 20—22", co zapew­
nia krótki okres chowu jedwabni­
kom, a równocześnie nie sprzyja
rozwojowi bakterii. Ostatnio jednak
prowadzone są nowe doświadczenia
nad wyhodowaniem rasy odpornej
na wahania temperatury.

Jedwabniki będą musiały teraz

ustąpić ludziom swe jasne, obszer­
ne i ciepłe pomieszczenia, a same

powędrują na strychy i do łatwych
do zbudowania szop. W okolicach

podgórskich będzie można -czasowo

wykorzystać do tego celu szopy dla
owiec.

ROZSZERZYĆ BAZĘ MORWOWĄ
.. Jednym z najważniejszych zagąd
nień w rozwoju hodowli jedwabni­
ków jest poważne rozszerzenie ba-

I zy morwowej. (Trzeba wziąć pod
I uwagę, że do wychowania jedwab­
ników z 1 g jajeczek potrzeba 40
kg liści. Na nieurodzajnych, poijgór
skich glebach koło Raby Wyżnej i

Zakopanego obsadzono w tym ro­
ku 40 tys. ha drzewami morwowy­
mi. W przyszłości, hodowle jedwab
ników poważnie rozwiną się na tym
terenie, dając ubogiej ludności gó­
ralskiej możliwości nowej pracy i
zarobku.

GRAŻYNA WIELUŃSKA

Antoni Marianowicz

Opowieść
o drzewie

(wg. „Rzepki")

KTO ZABRAŁ 145 MINUT?

Przyczyny 145-minutowego opóź­
nienia przyjazdu pociągu nr 1371 na

stację w Tunelu nie są znane Dy­
rekcji Okręgowej Kolei Państwo­
wych w Krakowie. Odpowiedzi na

to pytanie mogłaby udzielić tylko
Dyrekcja Warszawska.

Wypadki opóźniania się pociągów
na liniach, podlegających DOKP w

Krakowie, powtarzają się bardzo
często, szczególnie zaś w okresie je
siennym. Przyczyny tego stanu rze­
czy są różne.

Jedną z głównych przyczzn jest
„mleczna zasłona". — Okazuje się
że poszczególne odcinki linii lwiej')
wych biegną rejonami, obfitujący­
mi w wilgoć, która często unosi się
w. powietrzu w postaci gęstej mgły.
„Mleczna zasłona" najczęściej wy- I

99 koncertów
dał „Artos"
w Miesiącu
pogłębienia przyjaźni
polsko-radzieckiej

W Miesiącu pogłębienia przyjaź­
ni polsko-radzieckiej, „Artos" zor-

i ganizował ogółem 99 koncertów w

woj. krakowskim i rzeszowskim.

W koncertach tych, jak również
w 36 audycjach szkolnych, wystą­
pił stały zespół „Artosu". Naiu-
miast w 7 wielkich koncertach,
które odbyły się w większych mia­
stach województwa, jak: Kraków,
Zakopane, Tarnów, Nowy Sącz i

Krynica, wzięli udział jako goście
„Artosu" znani soliści Opery, i Fil­
harmonii Warszawskiej, Wrocław­
skiej i Poznańskiej: Kryńska, Hiol-
ski, Simon, Gaczek, Chojnacka,
Szmidowicz, Paciejewski.

W okresie tym „Artos" gościł u

siebie również artystów radziec­
kich. Wystąpili u nas: Maria Zwieź
aina, Witali Sieczkin, Aleksiej Łaź
ko oraz Leonid Kogan. (BUT)

D UJNE, strzeliste, w korzeniach
u zdrowe

Wyrasta drzewo Polski

Ludowej.

Szumi na chwałę naszej epoce
Barwi się kwiatem; rodzi owoce.

Ale ów drzewa zarys wysoki
Niektórym panom psuje widoki.

Tak długo jeden z drugim się
zżymał

Aż powstał projekt: zwalić

olbrzyma!

Chwycił dywersant pierwszy za

pień się
Ale się drzewo jakoś nie trzęsie.

Kułak się zaparł za dywersantem
Ale nie więcej zdziałał niż tamten.

Za pasek ciągnie kułaka wiernie
Spekulant, ale drzewo wciąż nie

drgnie.

Za spekulanta panikarz złapał,
A drzewo stoi. I znowuż klapa.

Pocą się, męczą, stękają srogo
Ciągną i ciągną, zwalić nie mogą.

— Jeszcze troszeczkę! Mocniej do
dzieła!

Aż nagle noga się powinęła.
*

I wszyscy łbami się pozderzali.
...A drzewo rośnie i kwitnie dalej.



Pauliny

Grudzień

2Niedziela

Zupa szczawiowa z grzankami
Gołąbki z kaszą

Kompot
Przepis na zupę:
Litr wody osolonej gotować z włosz­

czyzną Oddzielnie ugotować 15 dkg wy
mytego szczawiu, a gdy smak jest go­
tów — wyjąć włoszczyznę i wlać do nie

go szczaw, przetarty przez sito. Zapra­
wić 10 dkg śmietany, rozbitej z jedną
łyżką mąki i zagotować. Można dodać
też łyżkę masła.

Przepis na gołąbki:
Kapustę obgotować. W każdy liść na­

kładać farsz z mięsa i kaszy. (Mięso —

jak na kotlety) Osobno ugotować kaszę
jęczmienną na sypko. Każdy gołąbek
dobrze zawinąć. Układać szczelnie w

rondlu, dodać tłuszczu, osolić, podlać
wodą i dusić na woinym ogniu. Gdy go­
łąbki będą miękkie, zaprawić mąką z

masłem I zalać przetartymi pomidora­
mi. Podawać z ziemniakami.

Dzieła sztuki i pamiątki historyczne

pod troskliwą opieką
fachowcom z Pracowni Konserwacji Zabytków

Pożyteczna placówka
znalazła sMzlę
w odremontowanym pałacu
przy ul. Szerokiej
Z WIOSNĄ br. powstało państwowe przedsiębiorstwo wyodrębnione

pod nazwą Pracownia Konserwacji Zabytków. Ma ono na celu
ścisłą współpracę z władzami konserwatorskimi w dziedzinie archi­
tektury, plastyki oraz przemysłu artystycznego.

CPLiA

„Artystyczny" nieład

w cenniku tPL i A

Zdawałoby się, że MHD i CPLiA

wspólżyjąc tak dyllicznie pod je­
dnym dachem Sukiennic — nie
dzieli żadna
zdań.

A jednak..,

zasadnicza różnica

pewnym
zdania

s ig dość
booca-

Na
punkcie
ich różnią
poważnie,
te.... 13 złotych 47
groszy. Chodzi
mianowicie o cenę
takich samych pię
knie rzeźbionych
kasetek z luster­
kami, która w kio
skach M.H.D wy-

zaś w sąsiednim stoinosi zł 32.27,
sku GPLiA złotych aż 45.74...

Gdzie tkwi błąd? Podejrzewamy
raczej „artystyczny" nieład w cen

niku Centrali Przemysłu Ludówe-

go wArtystycznego. (y)

działu Kultury Woj. RN z kredytów
Ministerstwa Kultury i Sztuki. Mie
ści się przy ulicy należącej do jed­
nej z najstarszych i najbardziej
charakterystycznych na Kazimie­
rzu.

Dzielnica ta została objęta akcją
konserwatorską jeszcze przed kil­
koma laty, celem przywrócenia i
utrwalenia najtypowszych cech jej
budownictwa. Sama ul. Szeroka o-

prócz wspomnianego pałacu Jorda­
nów posiada jeszcze inne ciekawe
zabytki, (but)

ECHO KRAKOWSKIE

organizuje

kursy fachowe
Celem doszkolenia pracowników

Centrala Przemysłu Ludowego
i Artystycznego zorganizowała
kurs planowania. Wykładowcami
na kursie są fachowcy z CPLiA o-

raz z Zakładu Doskonalenia Rze­
miosła.

Kurs zainaugurował kierownik
ekspozytury krakowskiej CPLiA —

Wójcicki, który omówił rolę spół­
dzielczości na odcinku
Planu Sześcioletniego.

realizacji

Czytelnicy
proszą...

...Prezydium GRN w Brzeźnicy o

zainteresowanie się stanem drogi,
prowadzącej do stacji kolejowej.
Odcinek długości ok. 60 m przed­
stawia się opłakanie, a obecna po­
ra deszczowa stan ten jeszcze po­
garsza.

ZLIKWIDUJE SIĘ BRAKI

W nr. 260 przytoczyliśmy
' ury­

wek listu pracowników, zatrudnio­
nych w ekspedycji towarowej, na

dworcu, kolejowym w Krakowie.
Udzielając nam wyjaśnień,

DOKP komunikuje, że prace nad
zainstalowaniem umywalni, o bra­
ku której pisali właśnie pracowni­
cy ekspedycji, dobiegają końca.

W ostatniej dekadzie
zostanie naprawiona
przed magazynem.

Dostarczono już lampy
ne, służące do oświetlania -wnętrza

ENTRALA przedsiębiorstwa
znajduje się w Warszawie, a

poszczególne oddziały mieszczą się
w kilku miastach wojewódzkich,
m. in. w Krakowie.

Pracownia Konserwacji Zabyt­
ków obejmuje 3 zasadnicze działy:
architektoniczny, konserwacji, ma­
larstwa oraz konserwacji zdobnic­
twa.

Pracownia architektoniczna zaj­
muje się dokumentacją techniczną
budownictwa zabytkowego wykonu­
je roboty projektodawcze, gwaran­
tując wykonanie ich przez siły fa­
chowe.

Pracownia malarska zajmuje się
konserwacją malarstwa sztąl -gowe
go oraz prowadzi na wielką skalę
konserwację malowideł ściennych.
Szeroko prowadzona akcja konser­
watorska w miesiącach letnich br.
objęła liczne obiekty zabytkowe w

województwie krakowskim.
Pracownia zdobnicza wykonuje

prace głównie z zakresu, przemy­
słu artystycznego, przy czym po
raz pierwszy w Polsce przeprowa­
dzano z

dzwonów.
Zlecenia

skiego nie
łokształtu
konserwatorskich
Wszystkie trzy działy pracowni
przyjmują również wiele prac z te­
renu innych województw, zwłaszcza
rzeszowskiego i katowickiego.

Należy jeszcze powiedzieć słów
kilka o samej pracowni. Zajmuje
ona budynek przy ul. Szerokiej 2
w Krakowie, należący do cieka­
wych przykładów polskiego budow­
nictwa renesansowego. Jest to daw
na siedzibą rodziny Jordąnów. Pa­
łać został odnowiony staraniem' Wy

powodzeniem spajanie

z województwa krakow-
wyczerpują jeszcze ca-

działalności pracowni
w Krakowie.

nracowni-
;ońca.
listopada
posadzka

przenoś-

I wagonów podczas ich wyładowywa
nia. j

Bańki... Bańki...
— Och jakie śliczne bańki! —

pisnął nagle 4-letni może malec i
w przystępie zachwytu przylepił
okrągły razowy noseu do szyby wy
stawy.

— Śliczne, synku, śliczne — ale
obejrzymy je kiedy indziej. Wiesz,

że mamusia się
śpieszy — tłu­
maczyła chytrze
matka.

Nie pomogły
perswazje. Ban­
ici zostały sicze
gółowo ogląd­
nięte i „ocenio­
ne". Bopiero
wtedy mały od­
szedł, oświadcza

jąc głośno, że „te różowe i niebie­
skie musi mieć na choince".

1 co z takim zrobić, skoro on

„musi"? Prawdopodobnie mamusia

skapituluje. Trudno zresztą się
dziwić stanowczości malca, bo co

on temu właściwie winien, ze MHD
i BSś sprzedaje w tym roku takie
piękne bańki, (mar.)

Pasażerom „ósemki"
ku uwaoze

Na linii tramwajowej „8“ kur­
sują piękne, nowe wozy, przystoso
wane do ruchu (i tłoku!) wielko­
miejskiego. Wozy te mają pewne
udoskona cenie — mianowicie łatwo
przesuwalne na łożyskach drzwi,
które
mr1"

BEZ HAŁASÓW.

Opierając się na treści listów
szych Czytelników, zwróciliśmy
łamach „Echa“ uwagę na usta­
wiczne zakłócanie spokoju publicz
nego ulicy Przemyskiej, przez ha­
łaśliwie bawiącą się tam młodzież.

Sprawą tą zainteresowała się
Milicja Obywatelska. Rodzice, har-
cujących i czepiających się przejeż
dżających samochodów, dzieci, zo­
stali ukarani za brak należytego
dozoru.

na

na

Walczymy
z hałasem

ulicznym
Wszyscy kierowcy pojazdów me­

chanicznych, a zwłaszcza ciągni­
ków zobowiązani są nie dopuszczać
do dymienia pojazdów, a także
zwracać powinni uwagę, aby kiero­
wane przez nich auta względnie
ciągniki nie wywoływały w czasie
jazdy zbytniego hałasu.

W związku z tym kierowcy ciąg­
ników muszą w czasie wyładowy­
wania towarów do sklepów położo­
nych w śródmieściu motor bez-1
względnie zgasić.

umożliwiają zamykanie po-
czasie jazdy, co zwłasz­

cza w porze
zimnych dni

jest szczegól­
nie pożądane.

Ale okazu­
je się, że ta­
icie wygodne
drzwi mogą
okazać się na

rzędziem tor­
tur dla naj­

ważniejszej
osoby w tram

tj. motorniczego. Każdy bo-
z wysiadających ma za

31

waju,
wiem

_

. .
_

punkt honoru szarpnąć z całej siły
klamkę i tak puścić drzwi na łoży
skuch, aby z trzaskiem grzmotnęły
o przednią ścianę wagonu i ogłu­
szały stojącego tuż obok motorni­
czego.

Więcej ostrożności, a mniej im­
petu przy otwieraniu drzwi w

pięknych, nowych wozach tram­
wajowych, kochani pasażerowie!
Oszczędźmy rozstroju nerwowego
motorniczemu, który przecież musi
mieć nerwy silne i opanowane, ja­
ko odpowiedzialny za całość pasa-
ierów i tramwaju! (J. P.)

Wszystkie psy
muszą bąć

szczepione
przeciw ■ •

wściekliźnie
W dniach od 7 grudnia br. do

stycznia 1952 r. odbywać się bę­
dzie w poszczególnych urzędach on

wodowych przymusowe szczepienie
ochronne psów przeciwko wście­
kliźnie. Szczepieniu podlegają
wszystkie psy w wieku ponad 2
miesiące, bez względu na to, 3zy
były szczepione w latach poprzed­
nich.

Zarządzeniu temu nie podlegają
jedynie psy, które szczepiono po
dniu 1 kwietnia br.

Właściciele psów, którzy nie za

stosują się do powyższego zarzą­
dzenia karani będą do 1.500 zł luo
też miesiącem aresztu.

Bliższe dane zawarte są w ogło­
szeniach ulicznych.

oo.kc)a.Ribkow. wisiria>upit
tro Telefony: sekretariat 246 78. du*

miej 219-48. dżta) terenowy S46-M
dział łączności i Czytelnikami 219-4.

(w godz 13—17) Biuro Ogłoszeń Rynek
Gł W. telefon 221 -83

Oz1Bi sportowy:
pole Teiel 54:

1-uksrnis ...
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Wielo

Robotnicy
z No mej Huty

uczą się latać
W-ośrodku szkoleniowym Aero­

klubu krakowskiego odbywa się 6-ty
godniówy kurs dla robotników z No
wej Huty. Na kursie, który będzie
trwał do 28 grudnia b.r. — mecha­
nicy, elektrycy i robotnicy innych
działów z Nowej Huty zapoznają
się praktycznie z pilotażem silni-
kowym.

Mimo, że na razie pogoda nie
dopisuje — „młody narybek" z’ No­
wej Huty pilnie kontynuuje ćwicze­
nia pod kierunkiem doświadczonych
asów z krakowskiego Aerouklubu i

jeżeli warunki atmosferyczne polep
szą się •— za trzy dni nowi adepci
lotnictwa rozpoczną samodzielne
loty, (bc)

NIEDZIELA
Teatr Im. J. Słowackiego: godz. 15 30

„Nie trzeba się zarzekać"; godz. 19 —

„Talenty i wielbiciele".
Stary Teatr (duża sala): godz. 14 .30

„Romans z wodewilu"; godz. 19 „Euge­
nia Grandet"; (mała sala): godz. 19.15
„Mirandolina".

Teatr Rapsodyczny: nieczynny.
Teatr Groteska: godz. 17 i 19.30 „Baśń

o pięciu braciach".
Teatr Młodego Widza: godz. 19 „Dr

Kałużny" (Syn- ludu).
Teatr Kolejarza: ZZK, ul. Bocheń­

ska 7 — godz. 15.15 i 19 „Wnuczka", w

przekładzie H. Lewinckiej.
PONIEDZIAŁEK

im. J. Słowackiego: nieczynny.
Teatr: nieczynny.
Rapsodyczny: godz.

Dom Kultury: niedziela godz. 12—Po­
ranek dla dzieci. Poniedziałek godz. 19
Tygodniowy przegląd prasy — Omówi
red. Peters.

Otwarte od godz. 9 do 15 w niedziele
i święta od godz. 9 do 16.

„Kraków i Ziemia Krakowska w do­
kumencie archiwalnym’', na Wawelu.

„Zbiory Czartoryskich" oraz. „Kobier­
ce ludów azjatyckich" przy ul. Smo­
leńsk.

Muzeum Etnograficzne przy ul. Woj­
nica. Wystawy: wlętrze izb wiejskich,
warsztaty przemysłu ludowego i zdob­
nictwo izby wiejskiej.

Muzeum Archeologiczne przy PAU
ul. św. Jana 23 — zbiory archeologicz­
ne.

Dom Plastyków: Wystawa książki ra­
dzieckiej.

Pałac Sztuki: ZSRR — ostoja pokoju.

Teatr
Stary
Teatr

torzy w Elsynorze".
Teatr Groteska: godz. 17 i

o pięciu braciach".
Teatr Młodego Widza: g.

sza lepsza",

19,15 „Ak-

19.30 „Baśń

.15 „Pierw-
„Nikt mnie nie zna“.

POGOTOWIE RATUNKOWE

NIEDZIELA
I PONIEDZIAŁEK

Apollo: „W dni pokoju", godz. 16,
20

Sztuka: „Złodzieje rowerów", godz.
16.15, 18 15, 20.15

Wanda: „Poddany" godz. 15.45, 18,
20.15.

Uciecha: nieczynne.
Warszawa: „Burmistrz Anna" godz

16, 18, 20.
Wolność: „Albenita" godz. 15.45, 18,

20.15. ■•

Młoda Gwardia: „Złote jezioro" godz
15.30, 17.30, 19.30.

Chemik: „Parada natrętów" godz. 19
Kino Dworcowe: od 16 do 24 „Ry­

wale".

Pogotowie ratunkowe wydziału zdro­
wia WRN w Krakowie, ul. Siemiradz­
kiego 1, telefony: 222-22 i 211-12 udziela
pomocy przez całą dobę we wszystkich
nagłych wypadkach i nagłych zacho-
rzeniach oraz w przypadkach położni­
czych. Ambulatorium pogotowia czyn­
ne jest całą dobę.

DYŻURY APTEK

Floriańska 15, Rynek Gł. 13, Stra-
dom 2, plac Zgody 18, Łobzowska 20,
Retoryka 1, Bronowice Małe •— Wy­
spiańskiego 4. :

W 136 kołach ZMP

odbyły się zebrania
poprzedzające wybory nowych

zarządów
DO dnia 29 listopada b. r. w krakowskich zakładach pracy, szko

łach średnich i wyższych uczelniach — odbyło się ogółem 136 ze­
brań przedwyborczych ZMP.

NA zebraniach tych młodzież ?do
kładnie analizuje, dotychczaso­

wą pracę zarządów kół i udział po­
szczególnych członków w życiu or­
ganizacji. Szczególnie zwracana

jest uwaga na wszelkie' przejawy
postępowania, które jest niegodne
imienia ZMP-ówca.

. .1. tak np, w czasie zebrania przed
wyborczego, na wydziale biologii TJ.
J. — po przeprowadzeniu krytyki —

Usunięto z ZMP studenta Kolasa,
który ód 2 lat nie uczęszczał na ze­
brania organizacyjne, oraz był no­
torycznym bumelantem. ,

Na zebraniach przedwyborczych
przyjmuje się również nowych człon
ków, którzy wykazali się osiągnię­
ciami w nauce i życiu społecznym.
W dyskusjach młodzież wskazuje n-a

braki i niedociągnięcia w pracy kół,
oceniając szczególnie krytycznie
działalność niektórych zarządów i
kół oraz brak należytej współpracy

W przedszkolu TPD na Grzegórzkach

dzieci bawią się i uczą
pod trosklimą opieką mychoiuaiDczyń
WSRóD wysokich grzegórzeckich bloków łatwo znajdziesz przed­

szkole TPD. Domyślisz się bowiem, że nie gdzie indziej — lecz
właśnie tu, w pięknym, nowym, parterowym budynku należy go szu­

kać.

DZIEŃ dobly! dzień, dobly — wi­
tają nas chórem najmłodsi spo

śród 140-osobowej gromadki wy­
chowanków- przedszkola. W chwili
odwiedzin w dużej, jasnej sali ba­
wią się dzieciaki .wraz z wycho­
wawczynią w najrozmaitsze gry. Ale
nawet i najmłodsi mają „poważne"
zajęcia — tzw. zabawy twórcze.

Do nich należy praca w ...kąciku
przyrody. Każda bowiem grupa
przedszkolaków „ułożona" według
wieku — ma swą salę, swoją wy­
chowawczynię, swoje zabawki, swo

ją jadalnię i swój kącik przyrody.
Dzięki niemu dzieci uczą się obser
wować życie roślin — jak np. ce­
bulka kiełkuje, jak w zimowym
ogródku tj. w małych zielonych
skrzynkach — rośnie pietruszka, sa

łata, marchew i burak.

„Sredniaki" mają nawet w ogród
ku i ślimaka. Od kilku tygodni ob
serwują go z zainteresowaniem i
patrzą jak zasklepia się na zimą.
Och, jak go wszyscy żałują!

Taki biedny, całą zimę musi
spać i śniegu wcale nie zobaczy —

martwi się bardzo — mały Jure­
czek. . ('

Tak go wczoraj prosiłem: „Sli-

z Zarządem Wojewódzkim ZMP.
Dalsza praca zarządów; czuwanie

nad dyscypliną i wynikami naucza­
nia,'praca kolektywna i większa tro
ska zarządów na bolączki młodzie­
ży— oto tematy wysuwane w wol­
nych wnioskach.

• Wnioski te bez wątpienia słusz­
ne i aktualne. Bo oto np: w KPZB
zetempowcy nie wiedzą dotychczas,
na jaki cel został użyty dochód z

zorganizowanej zabawy.
— Zebrania przedwyborcze umo­

żliwiają nam odnalezienie nowego
aktywu młodzieżowego, którego do­
tychczas — samokrytycznie musimy
to stwierdzić — nie umieliśmy do­
strzec — po-wiedział przewodniczą­
cy Zarządu Miejskiego ZMP — Hen­
ryk Plewa.

Ze wszystkich dzielnic Krakowa
— w dalszym ciągu napływają
meldunki o odbywaniu się zeorań
przedwyborczych.

■łf"
W Biurze. Projektów Miasta No­

wej Huty odbyło się pierwsze ze­
branie wyborcze miejscowego koła
ZMP.

Po uroczystym zagajeniu i powo
łaniu prezydium, przewodniczący
zarządu J. Serwin wygłosił, referat.

Po referacie odbyła się ożywiona
dyskusja, w czasie której poddano
krytyce prace starego zarządu. Zda
niem uczestników dyskusji nie pra
cował on kolektywnie. Natomiast
biorąc pod uwagę, aktywność w

pracy i sumienność J. Serwina, wy
brano, go ponownie na przewodni­
czącego nowego zarządu koła.

W wyborach uczestniczył pełno­
mocnik zarządu powiatowego ZMP
z Nowej Huty. , (jot)

mak, ślimak wystaw rogi... — aon

nic, już śpi!
Zbliża się godzina 12. Dzieciaki

ustawiają się w pary i grzecznie
maszerują do łazienek. Przed obia­
dem przecież — zresztą jak i przed
każdym jedzeniem — należy umyć
rączki i buzię.

Po pbiedzie obowiązuje również
mycie, zwłaszcza jeżeli na obiad lub
podwieczorek było coś z... marmola­
dą!

A potem znowu zabawa. Oczy­
wiście zdarzają się również i małe
sprzeczki wśród dzieci. Oto np.
Marysia bawiła, się z Władkiem w

mamę i synka. Synek był niepo­
słuszny, więc mama musiała „ostro
go zganić". No ale cóż? W sprzecz­
kę wkroczyła wychowawczyni , i
Marysia oburzona postanowiła już
więcej w mamę się nie bawić.

I tak beztrosko pod dobrą opieką
spędzają czas w grzegórzeckim
przedszkolu PTD dzieci, których
matki i ojcowie pracują w fabry­
kach i zakładach produkcyjnych.

Z pełną, jednak ufnością, oddają
oni swe pociechy do przedszkola,
wiedzą bowiem, że znajdą tu trosj | wreszcie o tę ulicę zatroszczy,
kiiwa opiekę, (dj)

Korespondenci
piszą

...Zwały gruzu zalegające ogród
i zburzona altanka przy. ul. Ka­
zimierza Wielkiego nr. 23, nie
przedstawiają miłego dla oka wido­
ku. Szpecącą „dekorację" należało
by usunąć, (koresp. łka)

...Naprawiono wprawdzie na­
wierzchnie ulicy M Reya, jednakże
już po pierwszym deszczu, wysypa
n.y piasek z domieszką gliny, stwo

rzył wielką kałużę, uniemożliwia­
jącą przejście z jednej strony uli
cy na drugą. Widocznie trzeba tam

jeszcze coś poprawić,
(koresp. Zlot)

...Jednolita do niedawna tafla
chodnika przy ul. M. Karłowicza,
pozbawiona • została poszczególnych
płytek, tak. że obecnie mieszkań­
cy tej ulicy muszą wracać do do­
mu okrężną drogą. Pocieszają się
jednak z dnia na dzień, że ktoś się

NIEDZIELA, 2.12 .51

6,00 Wiadomości poranne. 6,05 Muzy­
ka. 6,55 Program dnia. 7,00 Wiadomości
poranne. 7,05 Muzyka rozrywkowa. 8,co
Dziennik poranny. 8,20 Muzyka. 8,30
Wszechnica Radiowa. 8,50 Audycja
SKRK. 8,55 Program dnia i komunika­
ty (Kr). 9,00 Koncert organowy wyk.
W. Gołabiowskiego. 9,30 Aud. dla dzie
ci w wieku przedszkolnym. 9,45 Wieś
tańczy i śpiewa. 10,00 Przegląd prasy'
stół. 10,05 Skrzynka ogólna PR w opr.
T. Krzemienia. -30,20 Poezja i muzyka.
10,55 Robotnicze zespoły świetlicowe:
PrzMi,BlkroI°'1«W, PR- A.10 ki-.zyka.
polska:i radziecka w wyk. ork.vr-ózgk:
szczecińskiej PR pod dyr. GóizyMisk^r;

Transmisja z drugiej połowy międżyai
miastowego spotkania piłkarskiego^Ji*;#,
ków—Warszawa (Kr). 13,25 Koncert lhań’
dolinistów łódzkiej rozgł. PR pód“dyt?!
E. Ciukszy. 14,00 Dorobek śmiłówiokielii
spółdzielców — rep. Henryka Bandrow,
skiego (Kr). 14,15 Koncert dla wsią,
miasta (Kr). 14,45 Reportaż artystyćż.-:;
ny: „Niespokojna starość" Raehmąnp®
wa — fragment przedstawienia w Pań-,
stwowym Teatrze Dram, w Krakowie
(Kr). 15,15 Audycja dla dzieci. 16,00
Reportaż N. Każmierczaka z Instytutu
Naftowego w Krakowie. 16,20 Tysiąc
taktów muzyki (Kr). 16,40 Aud. świe­
tlicowa: echa festiwalowe w oprać.
Stefanii Pacut z udziałem zespołów
kolejarzy i pracownicy budowlanych
w Tarnowie (Kr). 17,00 Dziennik popo­
łudniowy. 17,20 Koncert rozrywkowy w .

wyk. ork. rozgł. bydgoskiej PR pod
dyr. W . Pawłowskiego. 18,00 Na radio­
wej estradzie. 19,00 Melodie taneczne w

wyk. zespołu instrumentalnego pod
dyr. J. Haralda. 19,30 „Wzgórze 35“ —

montaż sztuki J. Lutosławskiego. 21,00
Dziennik wieczorny. 21.30 Wieczorna se
renada. 22,00 Wiadomości sportowe z

całej Polsńi. 22,30 Wiadomości sportowe
(Kr). 22,40 IX aud. z cyklu: koncerty
na instrumenty solowe i orkiestrę. W
progr.: R. Schumann — koncert d-moll
na

na
skrzypce i orkiestrę. 23,10 Muzyka
dobranoc. 23,50 Ostatnie władom.

PONIEDZIAŁEK, 3.12.51

5,05 Wiadomości poranne. 5,10 Kon­
cert poranny (Kr). 5,55 Wiatr Pokoju—
pieśni Edwarda Olearczyka, słowa Wik
tora Woroszylskiego. 6,00 Program dnia
6.15 Komunikaty (Kr). 6,30 Dziennik
poranny. 6,50 Muzyka. 7,20 Pieśni i ińu
zyka'‘ i

___

Wiadomości poranne. 11,45 Głos mają,
kobiety. 11,52 Wiatr Pokoju — pieśń
masowa.

12.15
wsi.
spół
13.15
cach
(Kr). 13,25 Program dnia. 13.30 Muzyka
dla wszystkich. 14,15

’ '

14.30 „Parchomienko ■
lucji", ode. 22 pow. W . Iwanowa. 14.50
Robert Schumann: pieśni z cyklu: Mi­
łość poety. 15,15 Audycja PCK dla cho
rych. 15,30 Audycja dla świetlic dzie­
cięcych. 16,00 Wszechnica Radiowa —

kurs 1. 16,20 Dziennik krakowski (Kr).
16.30 Z melodią po święcie (Kr). 16.50
Skrzynka Wszechnicy Radiowej w opr.
Zofii Zielińskiej (Kr). 17,00 Wiadomo­
ści popołudniowe. 17,05 Odpowiedzi
„Fali 49". 17,15 Koncert dla górników.
18,00 Muzyka popularna (Kr). 18,10 Mó­
wią nasi korespondenci, w oprać. Wa­
lerego Osmendy (Kr). 18,20 Turbina
wodna — pt>g. inż. R . Sosińskiego. 18,30
Wszechnica Radiowa — kurs II. 18,50/
Report Adama Zielińskiego (Kr). 19.00
Przed Dniem Górnika. 19.30 Muzyka i
aktualności. 20,00 Koncert krak. ork. 1
chóru PR pod dyr. Stanisława Gaj-
deczki. 20,45 Wspomnienia robotnicze
W. Kuczyńskiego, ode. 1 . 21,00 Dzien­
nik wieczorny. 21,26 Wiadomości spor­
towe 21,30 Koncert solistów z cyklu:
sylwetki współczesnych kompozytorów
polskich. W programie utwory Piotta
Perkowskiego. Udział biórą: Maria
Artykiewicz — sopran, Adam Szybow-
ski — baryton. Przy fortepianie kom­
pozytor. Słowo wstępne Tadeusza Wy­
sockiego (Kr). 22,00 Wahania średniaka
Dułby -- opow. Władysława Machejka
(Kr). 22,25 Muzyka

' ’

kowa. 23,00 Muzyka
1 gramie: Beethoven

. (koresp. BJ . ,statnie wiadomości.

6,30

ludowa różnych narodów. 7 .55

pieśń
12,04 Dziennik południowy.

Orkiestry dęte. 12 .30 Audycja dla
12.45 Na swojską nutę — gra ze-

harmonistów T. Wesołowskiego.' Dorobek spółdzielni w Smiłowi-
— rep. Henryka Bandrowsklego

Audycja ZNP.
żołnierz rewo-

taneczna i rozryw-
kameralna W pro-

i E. Grieg. 23,50 O-
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ECHO KRAKOWSKTf

WIECH

fesz^arld radzieckie
faworytkami turnieju w Pradze

W dziesiątej rundzie rozgrywek
szachowych ZSRR, Smysłow odło­
żył partię z Nowotielnowem. Rów­
nież partia Botwdnnik — Keres zo­
stała odłożona przy nieznacznej
przewadze Keresa.

Radio z lufcikiem

Palki grały pierwszy mecz

z reprezentacją Paryża (FSGT)
PRAGA.

OD czwartku wszystkie drużyny, startujące w turnieju koszykówki kobiecej
o Wielką Nagrodę m. Pragi, przebywają już w stolicy CSR, Nad każdą

z drużyn objęły patronat poszczególne fabryki Pragi. Koszykarki nasze pozo*
stają pod opieką fabryki ciężkiego przemysłu maszynowego CDK Sokolovo,

------- ------------ ---------- -- --------------- ----- ---------którą zwiedziły w piątek.
łó

W Oniu Górnika
hokeiści zagrają
z Czechoslowakami

Moskwa — Sofia i Budapeszt — Brno;
w niedzielę 2 grudnia: Erno — Pa­

ryż, Moskwa — Praga 1 Budapeszt —

Warszawa;
w poniedziałek 3 grudnia: Budapeszt

— Paryż, Sofia — Praga i Brno —

Warszawa.

Finały rozpoczną się we wtorek 4

grudnia Walczyć w nich będą po dwie
pierwsze drużyny z obu grup, z zali­
czeniem już spotkań drużyn tych sa­
mych grup, uzyskanych w

spotkaniach.
Turniej w Pradze Jest dla

zespoiów jednym z etapów
wań do mistrzostw Europy,____ __

dą się w maju 1952 roku w Moskwie

Juniorzy Krakowa
jadą do Zabrza

grupowych

wszystkich
przygoto-

które odbę-

W przedmeczu spotkania Warsza
wa — Kraków wystąpią dwa ze­
społy juniorów krakowskich. Spot­
kanie to będzie miało na celu wy­
łonienie reprezentacji juniorów Kra
kowa, która we wtorek, dn. 4 grud
nia br. wyjedzie do Zabrza, by w

dniu Święta Górnika zmierzyć się z

reprezentacją juniorów ZS Gór­
nik.

SPORT WIEJSKI
minio niezaprzeczalnych sukcesótu

posiada leszcze duże braki

HOKEIŚCI przygotowują się Inten­
sywnie do nadchodzącej zimowej

olimpiady w Oslo, Obóz kadry narodo­
wej wchodzi obecnie w stadium koń­
cowa. Sprawdzianem jego wartości oraz

postępów poczy­
nionych przez na­
szych reprezen­
tantów podczas

trzytygodnio­
wych treningów
na Torkacie będą
dwa spotkania z

reprezentacją O-
stravy.

Czechosłowacy przyjadą prawdopo­
dobnie w dniu Święta Górnika — „Bar-
burki“ i przeegzaminują wówczas na­
szych wybrańców. Drużyna gości jest
oparta na szkielecie Vitkovickich Zcle-

zarnych, które pomimo przejścia do
ATK doskonałych zawodników* Yasata i

Osmery, przedostały się do finału mi­
strzostw ligi CSR.

WYNIKI tych dwóch spotkań będą
dla nas wreszcie wskaźnikami

jakie to właściwie postępy poczynili na­
si hokeiści, gdyż pomimo optymistycz­
nych wypowiedzi trenerów, poziom pol­
skiej reprezentacji jest obecnie bez

wątpienia nienadzwyczajny.
Zresztą dzieje się tak już od kilku

lat. Prasa rozpływa się nad naszymi ho­
keistami nie mając porównań, zawodni­
ków otacza nimb niebywałej klasy, aż

pewnego dnia przyjeżdża zespół czecho
słowacki i wówczas... następuje otrze­
źwienie.

Goście bowiem przez czas, w którym
zrobiliśmy postępy, poszli jeszcze szyb­
ciej od nas naprzód, i różnica klasy w

dalszym ciągu bynajmniej nie zmalała.

PRZYGOTOWANIA olimpijskie będą
wyjątkowo intensywne w roku bie­

żącym. Po urlopie kilkudniowym w

grudniu, naszych reprezentantów ocze­
kują: dalszy obór na Torkacie, wyjazd
na kilka, tygodni do cNRD. gdzie spot­
kają się 7 drużynami niemieckimi i cze­
chosłowackimi, oraz dłuższy pobyt w

Czechosłowacji. Tam w spotkaniach ze

znakomitymi drużynami Pragi, Ostravy,
Chomutova, Smichowa i Brna nasi re­
prezentanci doszlifują swą ostateczną
formę.

Jeszcze w miesiącu bieżącym weźmie
Ich pod swą opiekę trener czechosło­
wacki, który będzie prowadził treningi
wspólnie z naszymi trenerami, aż do
czasu wyjazdu na olimpiadę, (h).

Polki oprócz dwukrotnego treningu
w wielkiej sali na Vinohradach, w kto

rej odbędzie się turniej, były w czwar­
tek w teatrze na rewii.

Drużyna nasza

została owacyjnie
powitana ze sce­
ny przez artyst­
kę czechosłowac­
ką, prowadzącą
konferansjerkę, a

w przerwie przed
stawienia zapro­
szono Polki za

kulisy. W piątek
drużyna nasza by
ła na przedstawię
niu w Praskiej

Operze.
DRUŻYNA ZSRR

Zdecydowanymi faworytkami tur­
nieju są koszykarki radzieckie, dwu­
krotne mistrzynie akademickie świa­
ta I mistrzynie Europy. Przybyły one

do Pragi w liczbie 14 następujących
zawodniczek: zasłużone mistrzynie
sportu — Aleksiejewa, Mazlmowa,
Moisiejewa, Mamnntiewa, Żarkowska-
ja i Kopytowa, oraz młodsze koszy­
karki Seliwanowa, Lobanowa, Towa­
rowa, Stepinowa, Nazarenko, Gilber-
towa, Urdangowa i Sendelowa.

Koszykarki ZSRR rozegrały już
CSR jedno towarzyskie spotkanie w

bercu, wygrywając z reprezentacją
go miasta 87:26 (49:14).

(Korespondencja i Warszawy)
GMACHU ZSCh w Warszawie, odbyta się wielka narada aktywu sporto­
wego oraz,działaczy. Zostały podsumowane osiągnięcia Ludowych Zespo-

Sportowych, a dotychczasowa praca ich poddana ostrej krytyce. Kryty-

w

Li-
te-

Pięściarze OIKS

KANDYDATKI DO II MIEJSCA

Drugie miejsce w turnieju powinny
zająć koszykarki węgierskie — wicemi-

strzynie Europy i wicemistrzynie aka­
demickie świata Mają one doskonale
wyszkoloną drużynę, w której pierw­
sze skrzypce grają Blahone, Nagy, Fe-
kete I i Stieberne.

Do dalszych miejsc kandydują właś­
ciwie wszystkie pozostałe zespoły —

Brno, Praga, Warszawa. Sofia i Parvż

(FSGT) — z tym, że lekką przewagę
mają tu koszykarki Brna, tworzące wła
ściwie repr CSR.'Drużyna Pragi jest
drugą repr CSR

Nasze koszykarki będą więc miały
b trudne zadanie zakwalifikowania się
do puli finałowej. W giupie naszej o-

prócz Budapesztu mamy repr Brna i

Paryża, a więc musimy obie te druży­
ny pokonać aby walczyć w finale. Są­
dząc po wynikach w niedawno odbjtyrn
turnieju w Budapeszcie — możliwość
taka istnieje.

12 koszykarek — Gruszczyńska,
Beyerówna, Rogowska, Pachtowa, Ka-
mecka, Wikarska, Piechotka, Mamiń-
ska, Kowalówka, Jaźnicka, Osińska i

Kowalczyk — po doświadczeniach bu­
dapeszteńskich i krótkim obozie przed
wyjazdem do Pragi znajdują się w

dobrej formie.

W
łów
ka ta niewątpliwie pomoże sportowi wiejskiemu w uniknięciu dalszych błę­
dów i przyczyni się do jego dalszego rozwoju.

W naradzie uczestniczyli przew.
GKKF Faruga i sekr. Szemberg.

Sześć lat temu powstały pierwsze w

dziejach naszego sportu ludowe
ły sportowe, popularne LZS
nizowano ich na początku 55.
one 2518 członków Te pierwsze,
ne po całej Polsce zespoły, jak kiełku­
jące ziarenka, dały początek wielkiego
ruchu umasowienia 1 upowszechnienia
wychowania fizycznego na polskiej wsi
Powstawały i mnożyły się teraz nowe

LZS i rozrastały się kadry wiejskich
sportowców Mówią o tym
fry:
1947
1948
1949
1950
1951

Liczby
stety nie wszystkie LZS pracują
brze Sport wiejski mimo szeregu wiel­
kich i niezaprzeczalnych sukcesów, nie­
stety posiada w obecnej formie b duże
braki

zespo-
Zorga-
liczyly
rozsia-

najlepiej

21 562
, 43000
160 826

270 000
314 120

cy-

przesil męci

da ii ligi
Decyzją sekcji boksu GKKF w

Warszawie, pięściarze krakowskie­
go OWKS walczyć będą w drugiej
lidze krakowskiej jako , drużyna
CWKS II.

Pięściarze krakowscy rozegrają
swój pierwszy mecz w drugiej li -

dze już w dniu 9 grudnia br.
Decyzję GKKF o przesunięciu

bokserów krakowskiego OWKS do
drugiej ligi przyjęto w Krakowie z

wielkim zadowoleniem.

NIE WOLNO LEKCEWAŻYĆ

Polki nie mogą jednak lekceważyć
żadnej z drużyn. Pierwszy mecz, który
rozegrają na. otwarcie turnieju w sobo­
tę 1 grudnia z repr. Paryża 'FSGT) od­
kryje przy równoczesnym porównaniu
zespołów Brna, Pragi i Sofii ich aktual
ne możliwości.

Francuskie koszykarki FSGT starto­
wały w ub. roku w Polsce, ulegając
repr. CRZZ 17:42 i repr Włókniarza
40:41 Wygrały natomiast ze Spójnią
32:30 Z drużyny tej, która grała w Pol
sce są w Pradze tylko dwie zawodnicz­
ki. należy więc przypuszczać, że obecna
reor FSGT jest lepsza od zeszłorocz­
nej. Francuzki rozegrały w ub wtorek
mecz z repr. Pilzna, przegrywając za­
ledwie 1 punktem 41:42 (20:25)

GIER

____ „ odbyły się na­
stępujące mecze: Warszawa — Paryż,

TERMINARZ

W sobotę 1 grudnia

— Powinna być w teatrze — zakończył — to jest jas­
ne. Ma wszystkie cechy typu artystycznego, przynależy
psychicznie do tej grupy, jest ambitny i uzdolniony. Po­
wiem też panu więcej: gdyby ten człowiek był na sce­
nie, nigdyby się nie wykoleił. To właśnie uczucie zawodu
i tęsknota do sztuki zepchnęły go na manowce. To jest
wina stosunków społecznych sprzed 39 roku.

— Niewątpliwie. Wydaje mi się, że pan ma zupełną
słuszność — potwierdzał Bugaj.

Doktór Wiktor był coraz bardziej podniecony. Bugaj
nie odgadywał tego co powinien był wyrzec i wreszcie
doktór klasnął w ręce:

— No dobrze! Ale cóż stoi na przeszkodzie, by to na­
prawić? By go przeszkolić i puścić na deski Przecież
Państwo może mu pomóc. Stwórzcie mu warunki, aby
mógł odbyć studia, dajcie mu jakieś minimalne stypen­
dium — chyba nie miałbym odrobiny intuicji, gdyby się
okazało, że nas zawiedzie.

Inspektor popatrzył na doktora. Ten na pozór bajko­
wy plan lekarza rnyślał — w dzisiejszych warunkach

po zdnienby być realny. Argumenty doktora są przekonu­
jące. a talent Pienia mówił za siebie. Do tego ma on za

sobą pewien staż teatralny.
Bugaj podniósł brwi Nie należał do ludzi, którzy lubią

zbyt wiele obiecywać, ale w tej chwili postanowił poroz­
mawiać w sprawie Pienia z dyrektorem departamentu.

Rozbrzmią! trzeci dzwonek. Światła na widowni po­
gasły inspektor chciał wrócić na swoje miejsce, ale dok­
tor Wiktor zagradza! mu drogę, używając wszystkich
terrorystycznych chwytów, by wymóc na nim przyrze­
czenie.

— Chciałbym zobaczyć dalszy ciąg sztuki — wymawiał
się łagodnie Bugaj. .

— Ja także — szeptał nłu doktór prosto w ucho. —

Trzeba mu ułatwić drogę do sceny! Trzeba mu dać sty-

522 LZS
1 950 LZS

3 756 LZS
5.620 LZS
8 389 LZS

doprawdy imponujące, ale

czł
czł
czł
czł
czl
nie
do-

Najlepszym przykładem, źe praca LZS
nie idzie właściwym torem są różnice

pomiędzy zamierzonym a wykonanym
planem zdobywania SPO I z tego nale­
ży wyciągnąć alarmujące wnioski Zale­
dwie kilka okręgów (Warszawa, Kato­
wice, Lublin, Łódź) wykonały plan In­
ne okręgi, pozostały daleko w tyle Ta­
ki np Poznań zaplanował w tym roku
2 970 odznak SPO. a zdobył 646! Kra­
ków podjął się osiągnąć cyfrę 1.540, a

zaliczył tylko 447 odznak SPO.

Wobec ogromnych zadań, jakie
spoczywają na naszej wsi, wobec

nego toku przemian społecznych
wyższy czas, aby gruntownie przeana
lizować osiągnięcia 1 braki i dać spor­
towcom wiejskich zrzeszonym w LZS

nowe wytyczne.

dziś

pel-
naj-

BŁĘDY

Dokąd dziś

pójdziemy?
PIŁKA NOŻNA

Godz. 11.30 — boisko Gwardii: War­
szawa — Kraków (spotkanie między­
miastowe). . .

PŁYWANIE
Godz. 17 — basen kryty MDK przy

ul. Krowoderskiej: Katowice — Kra­
ków (o Puchar Miast).

KOSZYKÓWKA
Godz. 17 — sala WKKF przy ul. Ma­

nifestu Lipcowego: Włókniarz (Łódź)—
Gwardia (Kr) (o mistrzostwo ligi).

Zawody poprzedzone zostaną dwoma
spotkaniami drużyn żeńskich: OWKS
Kr — Górnik Wieliczka i Ogniwo Tar­
nów — Ogniwo Kr.

Godz. 9 — sala WKKF przy ul. Ma­
nifestu Lipcowego. Spotkania drużyn
męskich na szczeblu wojewódzkim:
Stal Chrzanów—Unia Krowodrza, Spój
nia Kraków — Kolejarz Wadowice,
Włókniarz Andrychów — Kolejarz Kra­
ków. Kolejarz Nowy Sącz — Budowla­
ni Kraków.

ZAPASY
'Godz. 10.15 — sala Włókniarza przy

ul. Sokolskiej: Katowice — Kraków

(spotkanie w ramach Turnieju Miast).

SZACHY
10 — świetlica Spójni przy ul
8: Włókniarz Trzebinia—Spój-

(o mistrzostwo klasy wojewódz-

Godz.
Wiślnej
nia Kr.

kiej).
SPORT STRZELECKI

_____

9 — strzelnica kryta Ogniwa
przy ul. Manifestu Lipcowego (gmach

WKKF): Zawody strzeleckie.

Godz.

■Duży procent LZS

adnej aktywności.
nie przejawia
Powodem tego
ideologiczne ijest małe wyszkolenie

wychowawcze sportowców i działaczy.

H .’,SCh i WKKF zaniedbały, propa­
gandę i urządzanie masowych zawo-

<7 na odznakę SPO

<ły rozdział sprzętu sportowego,
•rak instrukcji i instruktorów w te-

.eii.e Źle. zaplanowane i prowadzone
prace inwestycyjne.

S’aniedbana’ całkowicie: sptawa ba­
jan lekarskich i ubezpieczeń zawód

u;.»0W LZS.

Winę ponoszą za to w głównej mie­
rze: Zw Sam. Chłopskiej, WKKF, ZMP,
PO, ,,SP“.

WYTYCZNE NA PRZYSZŁOŚĆ

kartotek LZS.
„ _ dokumentacji o-

.itow i sprzętu. Uregulowanie skła­
dek członkowskich, wykreślenie „mar­
twych dusz“.

■ porządkowanie
Przeprowadzenie

■opularyzacja i propaganda w zdo-

lywaniu odznaki SPO.

a szczegółowe opracowanie programu
pracy poszczególnych sekcji. Zapro-

dzenie kroniczki LZS.

■Wciągniecie LZS do akcji świetlico­
wej. Organizowanie i urządzanie

rietlic i zaopatrywanie ich w sprzęt.

■Podczas miesięcy zimowych prze­
prowadzić kontrolę dotychczasowych

ciągnięć i przygotować się do sezonu

wiosenno - letniego. Dotyczy to zarów­
no zaprawy jak i zaznajomienia się z

regulaminami i przepisami oraz upo­
rządkowania sprzętu sportowego. Po­
móc w tym mają: G. R. N., ZMP, PO,
„SP“, WKKF.

A WŁAŚCIWIE powiedz mnie
**

pan, panie Koralik, co to jest
telewizja?

—r Radio z lufcikiem.
— To znaczy, jak to?
— Zwyczajnie, w tern miejscu,

gdzie masz panna Michcia na apa­
racie kawałek rypsu, czy innej fru­
nęli — lufcik będzie zrobiony.

— W jakiem celu?
— Zęby było widać co się w śród

ku dzieje i dalszem kantorn zapo­
biec.

— Jakiem kantorn.?
— Czarowaniu publiki za pomo­

cą tak zwanego złudzenia ludzkie­
go ucha, czyli akustyki.

— Co proszę?
— Mniejsza o to — nie połapiesz

się panna Michcia, to są sprawy
naukowe. Jednem słowem teraz
śledziem przed radiem jak ciemnia
ki i na słowo musiem wierzyć w

każdy bajer, jaki nam derekcja
Radia zakłada. Słyszymy dajmy na

to tak zwany reportaż z pustyni i

puszczy. Noc ciemna jak wielkie
nieszczęście, tylko blady księżyc
oświetlą Beduina, któren zasuwa
co koń wyskoczu, za niem z fatal-
nem rykiem zapycha tygrys... A jak

Reprezentacja
Krakowa
na mecz

z Katowicami
Komisja Sportowa Sekcji Sportu

Pływackiego WKKF ustaliła repre­
zentację Krakowa na niedzielne
spotkanie z Katowicami — w ra -

mach rozgrywek pływackich o „Pu
char Miast":

Kobiety: 100 m styl, dowolnym:
Pstrokońska, Florczyk; 400 m styl,
dowolnym: Pstrokońska. Jaroszyń­
ska; 100 m styl, klasycznym B (mo
tyłek): Dobranowska, Prohaska; 200
m styl, klasycznym A: Dobranow -

ska, Kubik; 200 m styl grzbie­
towym: Jaroszyńska, Suska: sztafe­
ta 4X100 m styl, zmiennym: Kubik,
Dobranowska. Wacikiewicz. Pstro -

końska; sztafeta 4X100 m styl, do­
wolnym: Witwicka, Jaroszyńska,
Florczyk, Szymańska.

Mężczyźni: 100 m styl, dowol­
nym: Ciężki, Belczyk; 400 m styl,
dowolnym: Krokoszyński. Kapu­
sta; 100 m styl, klasycznym B:
Ciężki, Boruszak; 200 m styl, kla­
sycznym A: Krupa. Kubas; 200 m

styl, grzbietowym: Wesołowski, Kę
kuś Wł.; sztafeta 4X100 m styl,
zmiennym: Wesołowski. Ciężki.
Krupa, Belczyk; sztafeta 4X200 m

styl, dowolnym: Kapusta, Staszel,
Kękuś Wł., Krokoszyński.

Piłka wodna: Szelest, Kornecki,
Juchowski, Kuźma — rez. Ka­
sprzyk.

Reprezentacja Krakowa opiera
się w dalszym ciągu na zawodni­
kach Gwardii i Ogniwa — brak w

niej ząwodników OWKS. A prze­
cież okręg krakowski na Spartakia
dzie Wojska Polskiego reprezento -

wało szereg znanych pływaków poi
skich, których chętnie widzielibyś­
my w reprezentacji naszego miasta.
Dotyczy to w głównej mierze Szoł
tyska, Brzęczka i Baklarza.

Pewne jest jednak, że reprezen -

tanci Krakowa zrobią wszystko, by
w zawodach niedzielnych odnieść
zwycięstwo, (jw)

-Zatcrzewsi

pendium, skierować go na studia. Szkoda czasu. O'n ma

przecież trzydzieści sżeść lat.
Nie mając innych sposobów wyrwania się doktorowa

Bugaj szepnął.
— Zrobi się. zrobi. — I potrząsnął dłonią doktora.

Kurtyna stała już otworem Bugaj spóźniony nieco

przesuwał się między krzesłami, natomiast doktór usiło­
wał ostrożnie przedostać się ku wyjściu, chcąc jednak
za wszelką cenę wpaść na czwórkę na gorącą herbatę.
Wariacki dyżur — pomyślał. Był to rzeczywiście wariac­
ki dyżur.

Po wyjściu z oświetlonego budynku powietrze wieczor­
ne wydało się doktorowi fioletowe. Pawilony świeciły
wśród ogrodu jak kolorowe, pozapalane lampiony. Spod
niskich, rozłożystych gałęzi śwderku dociekała surowa,

przejmująca, zimna od rosy woń konwalii.
— Tak, to naprawdę już wiosna.

Brama otwiera się.
— Już idę, już idę — woła doktór w teł 'on.

Odłożył słuchawkę i zaraz szelest jego fartucha stał się
gwałtowny i napięty jak szelest skrzydeł ptaka, rozkłada­
jących się do lotu.

Znoifcu dyżur.
Właśnie wzywano doktora’ do przyjęcia, przywieźli cho­

rą z Warszawy. Miał już wyskoczyć do ogrodu, gdy nagle

przypomniał sobie że musi jeszcze pomówić z Pieniem. Za­
dzwonił na pielęgniarza i kazał go wezwać.

Karol przebierał się właśnie w swoje .prywatne ubra­
nie. Żona, czekała przy bramie — nie wpuszczono jej na te­
ren, ponieważ przyszła z Józiem. Kiedy Modraczek 'oznaj­
mił że doktór chce z nim mówić, Karol zasznurował po­
spiesznie obuwie i udał się za pielęgniarzem.

Jest, to bardzo niezwykłe, iść tak w swoich własnych,
sznurowanych pantoflach w garniturze, z krawatem i z

z kapeluszem w ręku. Ubranie wydaje się jakieś obce,
stukot pantofli na posadzce peszy trochę. Karol pomy­
ślał: przyzwyczajenie to jednak wielka siła. Nawet wol­
ność, która tak droga jest człowiekowi zaskakuje i onie­
śmiela.

Doktór powitał go, czekając w otwartym gabinecie, z

całą przyjazną elegancją, jaką okazuje się dobrym znajo­
mym. Pragnął, aby Karol odchodząc z zakładu pozostał
z nim w pewnym obowiązującym kontakcie i aby uścisk
dłoni na pożegnanie wzbudził w nim uczucie własnej peł­
nej wartości, ambicji, potrzeby wykazania się na przy-
szłość takim postępowaniem, które będzie pokryciem na

zaufanie doktora.
Wskazał mu miejsce, sam usadowił się naprzeciw nie­

go. — No co? Jak pan się czuje w cywilu — zagadnął żar­
tobliwie.

Karol obejrzał swe ubranie z zażenowaniem.
— Cóż panie doktorze, cieszę się że.wychodzę. Tym bar­

dziej że mam dobre wiadomości od żony.
— No, cóż takiego?
— Nawet bardzo dobre, panie doktorze. Praca już czeka

aa mnie.
— Jakto? — zapytał doktór zdumiony i zaraz pomyślał o

Żurawku.
(46) 'D. e. n.)

jest naprawdę? W biały dzień, w

ciepłem pokoju w derekcji na My­
śliwieckiej ulicy siedzi dwóch face
tów. Jeden za pomocą blatu od
wiedeńskiego krzesła i dwóch sko
rupek od włoskiego orzecha od­
stawia tak zwany tętent konia.
Drugi trzyma na kolanach kota <
ściska go w międzyczasie za ogon.
Kot ryczy jak trzech tygrysów. A
teraz weźmiem na przykład taką
opere Halicie. Kiedy my spłakane
jak dzieciaki śledziem przy głośni­
kach i serce nam się ściska, bo nie
szczęsna Halka skacze jak raz do
Morskiego Oka i własnoręcznie sły-
szemy plusk wody, ona w tern sa­
mem czasie siedzi w trajlebusie
„54" i posuwa na kawę do Marca
na plac Trzech Krzyży, bo topienie
odwala za nią reżyser za pomocą
miednicy z ciepłą wodą i trzepacz-
ki do bicia piany. Przy telewizji już
tego nie bedzie, bo wszystko widać
naocznie. Halka nie Halka, pucu
nie ma, prosiemy włazić na skałę
i lu do wody, bo publika w lufcik
patrzy.

— No, dobrze, panie Koralik, ale
powiedz mnie pan czy wszystko bę­
dzie w tern lufciku widać?

— Rzecz jasna.
— I będzie się ruszało?
— Wiadomo.
— Ale w jaki sposób, czy to będą

nakręcane lalki?
— Jakie tam lalki, żywe obrazy,

fale znaczy sie, które będą się prze
syłać z derekcji Radia.

— Każdemu do domu?
- Tak jest, kto opłatę uiści.
— Nie wierze, żeby to było moź-t

liwe te przesyłanie.
— A w radio panna Michcia wie

rzysz?
— W radio wierze, bo głos prze­

leci i przez ścianę. Jak niejaki Pę­
telka w naszem domu z żoną sie
kłóci, to my w trzeciem podwórku
slyszem, ale obrazek nawet niedu­
ży. żeby przez mur, albo przez szy­
bę przeszedł, to lipa.

— Mniejsza o to, nie będziem
panny Michci uświadamiać, bo i
tak sie panna nie połapiesz. To są
sprawy naukowe. Dosyś na tern, że
kant z akustyką leży na amen. Nie
będzie już w dziecinnej audycji —

czerwonego kapturka sto dwadzie­
ścia kilo żywej wagi i trzy metry
obwodu w talii. Nie będzie faceta
z brodą, któren piskliwym głosem,
udziela porad dla karmiących ma­
tek jako ciocia Jagusia — wszystko
naocznie i. na żywca! Ale najwięcej
ciesż’e się z tego, że nareszcie przy­
szła czarna godzina na tego lebią-
gie, co o szóstej rano gimnastykie
uskuteczniać nas zmusza, w desu-
sdch na dywdniku a sam pod koł­
drą leży i jedną ręką walczyka na

fortepianie podgrywa i jeszcze
sztorcuje, żeby się uwijać. T raz, i
dwa, i trzy, i przysiad! Przysiad
owszem, ale razem, wyłaź pan spod
kołdry i na dywanik!.. I raz, i dwa,
i trzy., ale razem z nami, bo radio­
słuchacze w lufcik patrzą.

Gremlowski
ś® trenu e

Odbywający w Krakowie służbę
wojskową — zasłużony mistrz spor
tu Gremlowski rozpoczął treningi
na pływalni MDK.

Łączy się z tym faktem sprawa
bardzo charakterystyczna. Wszys­
cy pływacy zamiejscowi, którzy tre
nowali na pływalni krytej Krako­
wa narzekaji na fatalne warunki.
To samo mówi Gremlowski, a na­
wet oświadcza wręcz, że trenując
na tej pływalni nie można osiągać
dobrych wyników.

Trochę w tym przesady. Faktem
jest jednak, że na tej pływalni mu­
szą trenować pływaczki i pływacy
tej miary co Dobranowska, Korec­
ka, Kubikówna, Ciężki czy Weso­
łowski — -członkowie kadry narodo
wej. Faktem: jest również, że w pla
nowaniu nowych obiektów sporto­
wych na terenie Krakowa — budo­
wa nowoczesnej pływalni krytej
nowinna stać na pierwszym planie,

(jw)

Niepokojący
kurs
sędziowski
. w końcowym tygodniu października
miał się odbyć w Katowicach siedmio­
dniowy doskonalący kurs sędziów hoke­

ja na lodzie. Kurs,
jednak nie odbył się
gdyż obóz przedolim
pijski przy którym
mieli przeprowadzać
praktyczne zajęcia
sędziowie, został prze
niesiony na później­
szy termin.

Wobec tego, że trzeba jednak sędziów
przeszkolić postanowiono zrobić to w

czasie rekordowo szybkim, to znaczy w

dwa dni. Dlatego też w sobotę i nie­
dzielę na Torkacie zostanie przeinstruo-
wanych 12 sędziów

Liczba ta jak i okres trwania kursu
są doprawdy niepokojące, jeśli uprzy­
tomniały sobie ogromne zwiększenie cy­
fry uprawiających hokej ns lodzie —

jak i fakt, że każde spotkanie prowa­
dzi dwóch arbitrów, (h).


